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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ !
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

PIERWSZA SESJA
Z chwilą, gdy p. Prezydent Rzeczy

pospolitej zamknął w piątek ubiegły 
pierwszą sesję nowego - trzeciego z  
kolei — parlamentu polskiego, —- 
warto zestawić pokrótce przebieg mi
nionych trzech miesięcy.

Sejm i Senat musiały zafać się w 
pierwszym rzędzie budżetem. Nie 
chciały jeszcze jednego „prowizo- 
rjum", dlatego zakreśliły sobie do
browolnie termin o dwa miesiące 
krótszy od terminu konstytucyjnego 
dla dokonania pracy budżetowej. Z 
punktu widzenia bieżących potrzeb 
kraju było to bodaj konieczne; ze 
stanowiska istotnej kontroli parla
mentarnej nad gospodarką państwo
wą, termin „skrócony" okazał się o 
wiele za krótkim, nie może w żadnym 
wypadku stanowić precedensu na 
przyszłość.

Sejm —  z wysiłkiem ogromnym — 
potrafił jeszcze jako - tako zoriento
wać się w całości gospodarki państwo
wej i poczynić w projekcie rządowym 
pewne zmiany. Senat—ze względów 
politycznych — pod naciskiem w ięk
szości „ jedynko wre j“ abdykował ze 
swoich uprawnień.
' Zmiany, wprowadzone do budżetu 
przez Sejm, nie miały szczęścia po
dobać się p  F. Bierkiewtczowi z „Ku
riera Porannego"; nie wyrażają one 
woale, jak sądzi p. F. Bierkigwicz, ja
kiegoś specjalnego „optymizmu co 
do konjunktury gospodarczej; są pró
bą nieznacznego chociażby przesunię
cia ciężarów na korzyść klas piacu- 
jących. Gdyby większość Izby poszła 
za wnioskami Z. P. P. S., przesunięcie 
wyglądałoby bez porównania lepiej.

Rezolucje budżetowe parlamentu, 
będące wskazówkami dla Rządu w 
sakresie i polityki gospodarczej, i po
lityki ogólnej, zawarły szereg zasa
dniczych wniosków Z- P. P. S. (ubez
pieczenia na starość, podatek mająt
kowy i Ł d.), są znacznie bardziej 
postępowe społecznie, niż sam budżet 
uchwalony.

Drugą sprawę kapitalną stanowiła 
ustawa o amnestji. Nie uważamy jej 
ani z>a idealną, ani za odpowiadającą 
naszym postulatom w całej pełni. 
Sajm rozszerzył poważnie pierwotny 
projekt rządowy; bądź jak bądź mnó
stwo ludzi, cierpiących po więzie
niach, odczuje bardzo dużą ulgę.

Debata w Komisjach obu Izb nad 
polityką zagraniczną zapoczątkowała 
ponownie okres jawności zwiększonej 
i kontroli opinji w tej dziedzinie, roz
strzygającej pod wieloma względami 
o przyszłości Polski.

Sejm odrzucił — następnie —  dwa 
projekty rządowe ustaw podatko
wych, projekty, opracowane „po linji 
najmniejszego oporu", obciążające 
słabe gospodarczo warstwy ludności 
wiejskiej; to głosowanie wskazało, że 
kraj nie chce takiej „przebudowy" 
systemu podatkowego.

Ze spraw już przygotowanych przez 
Komisje wymienić należy: ustawę o 
czynszownikach (omawia ją szczegó
łowiej na str. 2 dzisiejszego „Robo
tnika" główny inicjator obrony iosu 
tych kilkudziesięciu tysięcy ludzi —  
tow. «I- Rwapiński), ustawę o Dzien
niku Ustaw; na ukończeniu były pro
jekty ustaw ratyfikacyjnych szeregu 
umów międzynarodowych ;co do nas, 
pragnęliśmy stoczyć na plenum Sejmu 
walkę o sprawę eksmisji bezrobotnych 
i o zakaz podnoszenia czynszu mie
szkalnego za mieszkania jednoizbowe.

Zamknięcie sesji uniemożliwiło za
łatwienie spraw, wymienionych w 
grupie ostatniej. .

Tak wygląda „ bilans" ogólny 
pierwszej sesji. W artykułach nastę
pnych omówimy odegraną w nje , rolę 
Z. F- f -  S. oraz postawę innych 
stronnictw, postawę, wyrażoną nie 
tyle w mowach przywódców, ile we 
wnioskach, w głosowaniach i w... za
chowaniu się.

M ieczysław Niedziałkowski.

ZWROT W ROKOWANIACH 0 UTWORZENIE 
RZĄDU W NIEMCZECH

B erlin , 25 czerw ca. (PAT.). A czkolw 'ek  
ck res  oficja 'nych rokow ań  o u tw orzenie 
koalicji wejanarskiej nie zosta ł jeszcze 
zam knięty, poseł tow . H erm an M uller już 
w  c;ągu dnia dzisiejszego rozpoczął konfe
rencję z  całym, szeregiem  przyszłych minis
trów  t. zw. „gabinetu  osobistości".

K onferow ał on już z generałem  G roene- 
rem , k tó ry  zgodził się zostać w  nowym ga
b inecie nad a l na stanow isku m inistra 
R eichsw ehry, następn ie  z dotychczasow ym  
m inistrem  poczt, członkiem  baw arskiej p a r
tii ludow ej, d r SchatzLem, k tóry  też zgo
dził się pozostać na  stanow isku m inistra 
poczt, o raz  z  m inistrem  gospodarki Curt® li
sem.

B erlin, 25 czerw ca. (PAT.). N a zapytanie
posła  M ullera, w ystosow ane do min j t ra  
Stresemamną, baw iącego na kuracji, czy 
zgodziłby s;ę wziąć udział w gabinecie k o a 
licji weim arskiej, w  charak terze  ministra

fachow ego, Stresem am n nadesłał obszerną 
depeszę, ośw iadczając, te  do gabinetu, w 
którym by jego p a r t  ja  udziału nie b ra ła , 
wejść nie może, a le w spółdziałanie między 
socjalistam i, a  n iem iecką partją ludow ą «- 
w aża za konieczne i możliwe. W spółdziała
c ie  to — w edług min. S tresem anna — n a j
lepiej można zrealizow ać w drodze pow o
łania do rządu  dipowiedn-ch osobistości ze 
stronnictw , k tó re  w chodziły w £TS PrzY 
rozw ażaniu m ożliwości wielkiej koalicji. 
M inister podkreśla  w swoim telegram ie, że 
uw aża w ielką koalicję za najlepszą możli
wość prak tyczną stw orzenia pewnego s ta 
łego układu stosunków  w N'ie,niCze<:h. P ró 
by związania s tronn ic tw  pewnym p ro g ra 
mem uw aża m inister prze® pew ien czas za 
beznadziejne. O św iadcza on w końcu, że 
imieniem swojem i min. Curtiusa, d ek la ru 
je gotowość w zięcia udziału w gabinecie o-
sobistości po'ifycznych.

C. K. W.
D zisiaj o  godz. 5 p.p. w  lokalu  Z. P.

P. S. w  Sejm ie odbędzie się posiedzenie  
Centralnego Komitetu W ykonaw czego
P. P. S.

Porządek dzienny obejmuje szereg

spraw organizacyjnych, między innenv 
ustalen ie składu osobistego delegacji 
P. P. S. na Międzynarodowy Kongres 
Socjalistyczny.

Sekretarjat Generalny.

POMYŚLNY PRZEBIEG ROKOWAti
Berlin, 25 czerw ca. (PAT.). Dzisiejsze o- 

b rady frakcji centrow ej zakończyły się po
w zięciem uchw ały, stw ierdzającej, ze cen
trom  zasadniczo udziela pozw olenia tym 
swoim członkom, którym  tow. H erm an M ul
ler zaproponow ał objęcie tek i w gabinecie— 
na wzięcie udziału w  rządzie. Decyzja co 
do osób, k tó re  z ram ienia centrum  mają 
w ejść d e  gabinetu, zapadnie w e w torek. Ja k  
tw ierdzą w ko łach  R eichstagu, stronnictw o 
cen trow e zrzekło się stanow iska w icekan
c lerza  i w toku dalszych konferencji tow . 
M uller zdecydow ał się na  zaniechanie wo- 
gółe myśli o obsadzeniu tego  stanow iska, 
tak , że  zapew ne ty lko m inister p racy  
Brarnw (centrow iec), jako najstarszy  mi
nister, będzie zastępował kanclerza, w razie 
po trzeby . Na najw iększe trudności napo ty 
ka  dotychczas poseł M uller przy obsadzaniu

rninisterjum w yżyw ienia, które prow adzi w 
Niemczech całą  po litykę agrarną. D otych
czas w szystk  e osobistości polityczne, k tó 
rym poseł M iiller te k ę  tę  proponow ał, nie 
przyjęły jej. C entrum  ma w nowym gabi
necie objąć tek ę  teryforjów  okupow anych, 
p racy i kom unikacji. W  ra » e  jednak, gdy
by, jak  to  jes t projektow ane, centrum  mia
ło objąć także  tek ę  wyżywienia, wówczas 
rninisterjum  pracy  obsadzone by zostało 
przez socjalistę. Tow. Mdiler p ro s !  dzi
siaj p rzedstaw icieli frakcji centrow ej, by o- 
sta tecznej odpow iedzi udzielili mu do w to r
ku do godz, 11 w południe, poczem o godz. 7 
wiecz. poseł M iiller uda s*ę do prezydenta 
H indenburga, by mu złożyć spraw ozdanie o
wyniku przeprowadzę-.rob rokow ań i p raw 
dopodobnie przedłożyć już li®4* nowego 
Rządu do podpisu.

P osiedzen ie plenarne — ostalm e  
przed przerw ą le tn ią  —  Z. P. P. S. od
będzie się w  Sejmie

bądź w  sobotę 30 czerw ca, 
bądź w poniedziałek 2 lipca,

i w  jednym, i w  drugim w ypadku o g. 11 
rano.

Ustalenie ostateczne daty nastąp, ju-

Z. P. P- s.
POSIEDZENIE PLENARNE

tfo , chodzi o w yjaśnienie, jaki termin 
jest w ygodniejszy dla tow arzyszy p o 
słów  i senatorów.

P o rz ą d e k  dzienny obejmuje: 1) spra
w o z d a n ie  Prezydjum za okres ubiegły; 
2) plan pracy w kraju w ciągu miesięcy 
letnich i w parlamencie podczas sesji je
siennej.

Prezes (— ) M arek.

ZLOT SPORTU ROBOTNICZEGOI I MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ MAŁOPOLSKI

rozpoczyna się w K rakow ie w p iątek 29 
czerw ca. .

Cena karty  uczestnictwa wynosi tyl
ko 6 złp.

U czestn icy  Zlotu mają prawo do zniż
ki kolejowej.

Karta uczestnictwa uprawnia do oJ 
trzymania odznaki zlotow ej, mieszka-, 
nia i pożyw ienia w  ciągu trzech dni oraz  
do w olnego w stępu na w szystk ie uro
czystości zlotow e.

■ ■ a  u  u r i a - w - i ' y —

SPRAWA CHORZOWA PRZED TRYBUNAŁEM 
MIĘDZYNARODOWYM

zarzuty te  są bezpodstaw ne a  z w ła sz c z a , 
że n iektóre dokum enty, złożone p rz e z

Haga, 25 czerw ca. (PAT). Na dzisiej- 
szem  rannem  i popołudniow em  p osie
dzeniu sta łego  Trybunału Spraw iedliw o
ści M iędzynarodowej przem awiał w 
spraw ie chorzow skiej agent polski p S o 
bolew ski, odpow iadając na zarzuty rze
cznika n iem ieck iego. W ykazał on, że

stronę niem iecką, n ie są zgodne z rz e 
czyw istością. N astępne p osied zen ie  
Trybunatu odbędzie się w  środę. P o
św ięcone one będzie obustronnym  repli- 
kom-

UROCZYSTE OTWARCIE MIĘDZYNARODOWEGO KONGRESU POKOJU
Wczoraj w sali Rady M ie jsk ie j stolicy  

odbyło się otwarcie uroczyste Między
narodowego Kongresu Pokoju.

Na otwarcie przybyli — między innymi — 
m arszałek Sejmu Daszyński, m arszałek Se
n a tu  Szym ański, min. pracy Jurkiewicz, w i- 
ce-minlister spraw zagranicznych W ysocki, 
posłowie: Graliński, tow. N iedziałkowski, 
Radziw iłł, Roja, W ożm cki, ambasador Laro
che, przedstaw iciele nauki i t. d.

P rzy  stole prezydjatnym  zasiedli: prezes 
St. Thagutt, sen. La Fontaine, prol.Q urdde, 
dr. von Gerlach, tow. sea. Posner, • 0 ay

Obrady Kongresu o tw o r z y ł ob. S t .  
Tugutt przem ówieniem  p o w ita ln y m .

MOWA ST. TUGUTTA.
„Niech mi wolno będzie w imieniu komi

tetu  organizacyjnego Kongresu powitać 
wszystkich, którzy przybyli tu taj, by praco
wać nad  użyłecznem dziełem pokoju,

...A teraz kilka krótkich i prostych słów, 
dotyczących pracy, która nas oczekuje. 
P rzystąpim y nie po raz pierwszy i nie po raz 
ostatn i do trudnych i niewdzięcznych zagad
nień rozbrojenia i bezpieczeństwa świata. 
Rezultaty, otrzymane dotychczas, me są za- 
daw alniające. Powiedzmy szczerze, nie 
są imponujące. Ale właśnie dlatego należy 
czynić dalsze wysiłki. Jeżeli dotychczas nie 
udało  nam się, to przedewszystkiem dlate
go, iż poświęciliśmy zbyt wiele czasu i ener- 
gji na poszukiwanie formuły prawnej, zapo
m inając, iż może być ona odnalezioną w 
końcu naszej drogi, a nie w począt u.

..Jeżeli uda się nam wytłumaczyć całemu 
światu, że narody współczesne mogą być je
dynie członkami wielkiego stowarzyszenia 
wzajem nej pomocy, bo w przeciwnym razie 
nasza starożytna i sławna kultura zginie, 
jak Zginęło tyle innych -  ostateczna for
muła, to magiczne słowo, będzie łatw e do 
odnalezienia.

Mam nadzieję, że nasze prace i nasze wy
siłki zbliżą nas do tego świętego celu. W 
tej nadziei ogłaszam, że 26-ty Kongres Mię
dzynarodowy Pokoju jest otw arty".

N astępnie przem awiał w icem inister 
S p ra w  Zagranicznych p. Alfred W yso
cki, witając w  imieniu Rządu członków  
Kongresu.

MOWA
WICE - MINISTRA WYSOCKIEGO.
W  imieniu Rządu polskiego, w itam  Panów 

z tern większem zadowoleniem, iż danem

mi jest uczynić to  w W arszawie, stolicy k ra
ju, k tó ry  zawsze bardzo wysoko cenił zasa
dy wolności i równości narodów, kraju, dla 
k tórego wojna, w  czasie całej jego historji, 
byw ała tylko koniecznością. H istorja Pol
ski dostarcza na  to wiele dowodów.

W w. XVIII pacyfizm narodu polskiego 
znalazł potw ierdzenie w K onstytucji 3-go 
M aja 1791 r., k tó ra  w owych czasach była 
uw ażana za ak t praw ie rewolucyjny, wnosi
ła bowiem nowe zasady wolności i demo
kracji.

Po podziałach Polska zachowała ideał 
sprawiedliwości i pokoju, którego wyraz 
znajdujem y w naszej wielkiej poezji naro
dowej. •

W chwili, gdy powstała Liga Narodów, w 
sercach i um ysłach wszystkich, którzy ko
chają  swe kraje , zrodziła się chęć wzmoc
nienia i rozw oju tej instytucji, by wszelką 
wojnę uczynić zupełnie niemożliwą. Proto- 
ku ł genewski z  1924 r. był próbą, zmierza
jącą do tego celu, i jako taki, był przyjęty 
przez Polskę. Następnemi etapami akcji 
pokojowej są układy locarneńskie i polski 
pro jek t nieagresji, zgłoszony przez Polskę w 
r. 1927 projekt, k tóry  w swem pierwotnem 
brzmieniu nie różni się prawie wcale od 
propozycji amerykańskich, znanych pod na
zwą paktu  Kellogga.

Kongres, k tó ry  W as zebrał w stolicy Pol
ski, powinien przyczynić się do utrwalenia 
na całym świecie przekonania, że praca, 
poświęcona konsolidacji zasad pokojowych, 
na których powinno opierać się życie mię
dzynarodowe, jest najpoważniejszem zada
niem naszej generacji, która znikając winna 
zostawić światu absolutną w iarę w zacho
wanie trak tatów  i uczucie wzajemnego zau
fania narodów.

Przedewszystkiem rozbrojenie moralne — 
muszę to  podkreślić z całą siłą  — powinno 
poprzedzić ograniczenie zbrojeń m aterjal- 
nych i zniszczenie narzędzi wojny. Jes t to 
W aszrm  dążeniem. Zdajecie 9obie całkowicie 
sprawę z tego, że wszelkie tendencje, zmie
rzające do zmiany istniejącego stanu rzeczy, 
opartego na trak tatach , sprzeciw iają się ide
ałowi prawdziwego pacyfizmu, którego głó- 
wnem zadaniem jest wyłączenie konfliktów 
zbrojnych i konsolidacja stosunków poli
tycznych i ekonomicznych współczesnego 
świata.

\
Życząc W am  jakna jlepszych wyników 

W aszych prac. w yrażam  nadzieję, te  w-

chwały Wasze znajdą oddźwięk we wszyst
kich szlachetnych sercach i przyczynią się 
do stworzenia jednolitego frontu wszystkich 
bojowmikow za pokój światowy.

Przem ówienia pow italne w ygłosili na
stępnie przedstaw iciele różnych stow a
rzyszeń; m iędzy innymi przem awiała 
im ieniem  kobiet tow . J. Budzińska-Ty
licka.

Podkreślim y specjalnie dwie mowy: 
tow. Zygmunta Żuławskiego z ramienia 
zorganizowanych zaw odow o robotrr- 
ków  i tow. S tanisław a Posnera z ra
m ienia Federacji M iędzynarodowej Ligi 
Obrony Praw C złow ieka i Obywatela. 
Obie m ow y przyjm owane b yły  owacyj
nie. Imieniem w łościan polskich prze
m awiał ob. T. Nocznicki. Z gości zagra
nicznych zabierali głos, m iędzy innymi: 
prof. Quidde, tow . sen. La Fontaine i 
sędziw y Ferdynand Buisson.

MOWA
TOW. ZYGMUNTA ŻUŁAWSKIEGO.

Jestem  szczęśliw y i dumny, że, im ie
niem zorganizowanej zawodowo klasy 
robotniczej tego kraju, mogę powitać 
W as, Panow ie i Panie, którzy zgroma
dziliście się  tutaj dla obrad nad utrwa
leniem  pokoju i zapobieżeniem  pow sta
nia w przyszłości tej strasznej zbrodni, 
jaką jest wojna. Mogę was zapewnić, 
że w usiłowaniach waszych znajdziecie 
naturalnego, najwierniejszego, a przy- 
tem jaknajbardziej zdecydowanego 
sprzymierzeńca w nas — w klasie ro
botniczej wszystkich krajów.

Na Międzynarodowych Kongresach
sw oich robotnicy w szystk ich  narodów  
postanow ili n ietylko w alczyć o pokój, 
ale pow zięli śmiałą, w ielką i buntowm:- 
czą myśl przeciw staw ienia się tej zbro
dni: wojnie, gdyby ją jeszcze raz chcia
no narzucić —  siłą i oporem.

Dla urzeczyw istnienia tych planów  
potrzeba przew artościowania w szyst
kich dotychczasow ych naszych pojęć; 
trzeba w poić w  całe społeczeństw o, w  
ludzi dorosłych i m łodzież, p rz e k o n a n ie , 
że wojna jest zbrodnią, że wojna nie 
tworzy, lecz niszczy; że jej bohaterowie, 
wielcy w odzow ie i zdobywcy, nie mają 
tytułu do prawdziwej w ielkości i sławy, 
który n ależeć się m oże tylko prawdzi
wie twórczym  genjuszom ludzkośc i.

1 Dążąc do zaprowadzenia trwałego

pokoju, musimy jednocześnie zdawać 
sobie sprawę, że pokój taki możliwy jest 
tylko tam, gdzie istnieje sprawiedliwość 
społeczna i gospodarcza. T am , g d z ie  są  
w y z y sk iw a n i i w y zy sk iw acze , gd z ie  je
d e n  c ie rp i, a d ru g i zadaje c ie rp ie n ie , 
ta m  trw a łe g o  p o k o ju  s tw o rz y ć  n ie  m o
żn a . P rz y  u trz y m y w a n iu  te g o  staniu, 
m ow a o p o k o ju  je s t ty lk o  fra z e se m .

Dlatego sądzę, że wszyscy tutaj, ja
kiekolwiek byśmy stanowisko zajmo
wali, dążąc do pokoju — dążyć musimy 
równocześnie do sprawiedliwości spo
łecznej.

MOWA
TOW. STANISŁAWA POSNERA.

T ow . P o sn e r  z a d a ł  so b ie  p y ta n ie ,  co 
w ie lk ą  o rg a n iz a c ję  (F ra n c u s k ą  L ig a  
p ra w  c z ło w ie k a  i o b y w a te la  lic z y  150 
ty s ię c y  cz ło n k ó w  i J e j  h o n o ro w y  p r e 
zes, F e rd y n a n d  Buisson zn a jd u je  s ię  n a  
sali) łą c z y  z K o n g re se m  p a c y f is tó w ?  
C ele  obu  w ie lk ic h  in s ty tu c ji są  te  sa m e : 
pokój na ziemi, oparty na wolności 
człowieka i narodów,

T ow . Posner w s k a z a ł n a  to , ja k  d a le 
kiemu są  te  ce le  o d  u rz e c z y w is tn ie n ia ;  
n a  n ie sk o ń c z o n e  p rz e s z k o d y  i w ilc z e  
d o ły , k tó re  s to ją  n a  d ro d z e  jed n e j i d r u 
giej o rg an izac ji; ale jednak obok tych 
wilczych dołów i tych kamieni, o które 
działacze pracujący dla pokoju i postę
pu ranią sobie nogi — stoi Nadzieja, 
nadzieja nie, jako utopja, a jako coś zu
pełnie realnego, co, dzięki woli zorgani
zowanych ludów, będzie zczasem zreali
zowane.

Na zakończenie podnieść musimy rzecz 
p rzy k rą  Przem ówienie tow. Żuławskiego  
zostało zniekształcone w tłómaczeniu na ję 
zyk  francuski. J est to  sposób postępowań-!a 
absolutnie niedopuszczalny, a  w  dodatku  
zgoła niecelowy, f*, wszak uczestnicy Kon
gresu dowiedzą gfę jednak prawdy.

Po zam knięciu posiedzenia uroczystego, 
w czoraj popołudniu pracowały Komisje K on
gresu.

O godz. 5 i pół po poł. odbyło się  u p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej na Zamku 
przyjęcie dla przedstawicieli delegacji, a o 
godz. 9 wiecz. Raut dla wszystkich człon
ków Kongresu w Radzie M iejskiej.
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Z B Ł I S K A  1 Z D A L E K A
TRIUMF NAUKI.

Nobile został odszukany i urato
wany z częścią załogi. Byli jui lu
dzie, którzy twierdzili, że — zginął, 
że podzielił los Nungessera i Coli — 
dwu francuskich Ikarów, których po
chłonął ocean, niewiadomo gdzie... 
W wypadku Nobile i towarzyszy na- 
samprzód wyszperano na bezkresnej 
pustyni lodu i wody miejsce, gdzie 
się Nobile znajdować może, a następ
nie odszukano go. Jak wiadomo, 
znajdował się na krze lodowej, pły
nącej śród bezkresu, niewiadomo 
skąd i dokąd. Był w niebezpieczeń
stwie życia, liczył godziny istnienia. 
Spadając ze swego statku powietrz
nego złamał nogę, nie mógł praco
wać nad własnym ratunkiem- Czekał 
na zbawienie przez Los. Doczekał 
się. Szwedzki lotnik przemógł mgłę 
arktyczną, przemógł własny strach 
i  własny egoizm i spuścił się na pły
nącą krę. Ruch ten graniczył z cu
dem. Nobile został przewieziony na 
siatek łamiący lody. Za dni kilkana
ście znajdzie się na kontynencie Eu
ropy. Lotnicy szukają obecnie czę
ści załogi, która oddzieliła się od No- 
bila i szukała zbawienia w ucieczce. 
Zdaje się, że teraz zaczyna się trud
niejsza część wyprawy ratowniczej.

Ratunek Nobile jest dziełem ze
społu wielostronnych czynników 
naukowych i ludzkich. Przede- 
wszystkiem radia. Następnie sztuki 
ilotniczej. Następnie odwagi. Gdyby 
nie radio, Nobile i towarzysze da- 
wnoby z głodu i wycieńczenia po
marli, zanimby dotarła do nich naj
odważniejsza wyprawa ratownicza. 
Gdyby nie sztuka lotnicza, gdyby nie 
dzieło legendarnego Dedala i Ikara 
i Bleriota i wszystkich Farmanów 
migdyby nie odszukano Nobile, po
mimo wszystkich wiadomości, które 
napływały od rozbitków na krze lo
dowej (Nobile myślał, że to ziemia 
stała, ziemia zwana wyspami Fran
ciszka Józefa). Szczęście, że tym 
szczęśliwym aeroplanem kierował 
Szwed odważny a bezgranicznie o- 
panowany i śmiały. Przebił mgłę 
i zobaczył rozbitków na krze płyną
cych. Jak skale obliczyć, aby nie 
spaść w morze arktyczne? Jednak 
ictliczył i skoczył. Nie rozbił się, bo 
[gdyby się rozbił, zginąłby z głodu ra
zem z rozbitkami, chyba że śladem 
ijego inniby przybyli lotnicy.
1 Jesteśmy świadkami olbrzymiego 
jponad siły fantazji ludzkiej zjawiska. 
Najśmielsze „kawały" sztuki kino,- 
iwej, odrobione laboratoryjnie, bled
ną wobec tego „kawału", który jest 
pcprostu zjawiskiem historycznie 
sprawdzonem. Jesteśmy naoczny
mi niemal świadkami tego zjawiska, 
które laboratoryjnie, z uwzględnie
niem zdięć, które Nobile przywiezie, 
Hollywood odtworzy i na tym ekspe
rymencie tysiące dolarów zarobi.

Umysł zastanawiający się nad 
przeżywanemi zjawiskami —  zadu
fała się nad tem, co się stało. Kto 
dziesięć lat temu myślał o usługach, 
jakie RADIO oddać może w godzi
nach nieszczęścia, w godzinie bezna
dziejnej nieszczęścia? Słuchamy so
bie Radio po południu i wieczorem, 
spływa nam do uszu melodja mu
zyczna albo odczyt naukowy i tak 
jui przywykliśmy do tych produkcji, 
że wydają nam się niekiedy „banal- 
fae" i „nudne". („Co wieczór to sa
mo? sięgasz po słuchawkę i myślisz: 
,„gdyby tak można było popatrzeć na 
'tych, co śpiewają, w szczególności na 
tc, co śpiewają?"). Nieskończone 
zblazowanie pokolenia, co przeżyło 
najstraszniejsze wzruszenia wojny, 
przechodzi nad Radio do porządku 
dziennego.

A aeroplan? Słyszymy codziennie 
niemal jego turkot nad głową — nie 
czyni już wrażenia, chyba, że lotnik 
spadnie i zabije się. Znam takich, 
co na kongres do Madrytu jadą dzi
siaj, „jak gdyby nic" — aeroplanem. 
Warszawa — Wiedeń, Wiedeń —  
Genewa, Genewa — Barcelona- (Po
patrzcie na mapie, co to za przes- 
strzeń, i ile wynosi kilometrów?). 
Za czasów Zagłoby dla odbycia tej 
podróży na dwór okrutnego Filippa 
trzeba było czterech tygodni, eonaj- 
mniej. Dziś dwu dni wystarczy, I 
dziś lotnik dokazuje cudów nietylko 
sztuki akrobatycznej, ale staje się 
potężnym agentem ratownictwa spo
łecznego, współczynnikiem najdalej 
idącego humanitaryzmu, Samaryta
ninem na polu bitwy człowieka z ar
ktyczną naturą. Nie drży już czło
wiek przed lodowcem, przed górą 
Jodową, przed białym niedźwie
dziem, przed nocą polarną. Nie 
straszny mu mróz, nie straszne ani 
cel, ani droga.

Dokonała cudu tego Nauka (na
piszmy ją przez wielkie NI). Pokłoń
my się głęboko Naucb. Starzy i mło
dzi i ci, co uczą się dziś Dwumianu 
Newtona i co, co dawno już zapom
nieli, co to jest algebra, za którą 
piątki brali w szkole .. Pokłońmy się

W OBLICZU KRZYWDY I TRAGEDJI 
CZYNSZOWNIKÓW

Tow. Jan Kwapiński opisuje w arty
kule poniższym dzieje noweli do usiawy 
o czynszowmkaeh. Uchwaleniu tej no
weli przeszkodziło jedynie i wyłącznie 
raptowne zamknięcie sesji parlamen
tarnej. W świetle ściśle rzeczowego 
opisu tow. Kwapińsklego dopiero spra
wa nabiera odpowiedniego zabarwienia.

Zabarwienie to nazwalibyśmy i tra
gicznym 1 grołe-skowym zarazem. Red.

Uchwalona w  dniu 20 czerwca 1924 r. 
w Sejmie poprzednim ustaw a o „uwła
szczeniu" b. czynszowników, b. wol
nych ludzi i długoletnich dzierżawców
— w art. 5 przew idyw ała, że tracą  
praw o do uwłaszczenia ci z pośród w y
mienionych, k tórzy  grunty użytkowali 
z przerwami dłutszem i niż rok. Posta
nowienie to doprow adziło do tego że za
miast „uw łaszczenia" byliśmy św iadka
mi „wywłaszczenia" ogromnej liczby u- 
żytkowników. Niszczenie dobytku ludz
kiego, odbywało się w biały dzień 
wśród przekleństw  nieszczęsnych ludzi. 
Fotografje, k tó re  mam w swoim posia
daniu, są wymowną ilustracją tego swo
istego „uwłaszczenia".

Na sumieniu chjeno - piasta są ci lu
dzie, których mienie i prace zniszczono.

Po krw aw ej rewolucji majowej Zwią
zek Robotników Rolnych rozpoczął in
tensywne starania, aby krzywdę w yrzą
dzoną czynszownikom Rząd m arszałka 
Piłsudskiego napraw ił — jako że ma 
nie być w Polsce nieprawości. Minist. 
Reform Rolnych w parę  tygodni opra
cowało projekt noweli do ustawy. P ra 
wne dwa la ta  „uzgadniała" ją między
m inisterialna komisja i mimo zapowie
dzi p. m inistra Reform Rolnych nowela 
nie mogła ujrzeć św iatła dziennego!
_ N astąpiły  wybory, dając „jedynce" 

dużą liczbę m andatów z „kresów 
wschodnich". Jak  to się stało, że ró 
żni biedacy z „kresów " oddali swoje 
głosy na „fedynkarzy" — o tem kiedyś 
historja opowie. Faktem  jest, że „je- 
dynkarze" zawdzięczają swoje m andaty 
w większości w ypadków  „kresom".

Zebrał się nowy Sejm. Związek Par
lamentarny Polskich Socjalistów polecił 
tow. Nowickiemu i mnie opraco
wać nowelę do ustawy o uwłaszczeniu. 
P rojekt został opracow any i wniesiony 
do Sejmu. W  pierwszej połowie mała 
znalazł się na porządku dziennym Ko
misji Reform Rolnych.

Na posiedzeniu Komisji zjawili się 
przedstaw iciele Rządu i prosili o odro
czenie posiedzenia, na parę  dni, żeby

Rząid mógł zająć stanow isko wobec 
zgłoszonego projektu. Komisja przy
chyliła się do prośby Rządu. Drugie 
posiedzenie odbyło się 30 maja: na tem 
posiedzeniu przedstaw iciel Rządu o- 
Świadczył, że R ada M inistrów postano
w iła wnieść w łasny projekt rządow y w 
tej spraw ie i w konkluzji prosił o odro
czenie posiedzenia na 14 dni by w  tym 
czasie dać możność Rządowi opraco
w ać własny projekt.

Po dyskusji Komisja jednogłośnie zgo
dziła się na 7 dni przerw y słusznie 
uważając że spraw a ta  nie jest Rzą
dowi obcą i że w ystarczy 7 dni dla w y
drukow ania projektu  ustawy.

Zamiast po siedmiu Rząd wniósł pro
jekt noweli do Sejmu po piętnastu  
dniach.

W  dn. 16 czerw ca Komisja Reform 
Rolnych zebraał się dla obradowania 
nad wniesionym projektem  P. P. S. i 
Rządu.

Dla uniknięcia niepotrzebnych tarć 
zaproponowałem , by wzięto za podsta
wę obrad projekt rządowy.

Komisja odbyła trzy  posiedzenia.
Do projektu rządowego przedłożyłem  

kilka popraw ek albowiem projekt rzą 
dowy był w  niektórych punktach po
w tórzeniem , tego co uchwaliła w ię
kszość sejmowa „chjeno-piasta" w po
przednim Sejmie.

Popraw ki zaproponowane przezemnie 
Komisja przyjęła; poprawki te  d o ty c z ą  
art. a rt, 2, 3, 4 projektu rządowego. 
Ogromną większość artykułów  przyjęła 
Komisja w brzmieniu rządowym. Ko
misja skończyła obrady o godz. 7 i pół 
wieczorem, a o godzinie 8 i pół napisa
łem krótkie sprawozdanie i o godzinie 
9-ej kancelarja sejmowa wysłała uchw a
lony projekt ustaw y do D rukam i Pań
stwowej.

Na drugi dzień o godz. 11 przed po
łudniem na prośbę kancelarji sejmowej 
udałem  się do drukarni dla zrobienia 
korekty. We czw artek 21 czerwca druk 
z projektem  ustaw y był gotowy. Posło
wie, którzy zajmowali się tą spraw ą 
na Komisji byli przekonani, te  w ponie
działek 25 czerwca odbędzie się posie
dzenie Sejmu i ustawa będzie uchwa
lona.

Niestety! Komuś zależało widocznie 
na tym, żeby ustawa nie ujrzała świa
tła dziennego. Sesja Sejmu i Senatu zo
stała zamknięta przed uchwaleniem.

Czynszownicy tracą wszelkie prawa 
w dn, 18 Iipca,

Jan Kwapiński.

WYJAŚNIENIE
Mówiąc w dyskusji nad budżetem 

Min. P racy o protekcjonalnym  sposobie 
rozdzielenia odszkodowań dla uchodź
ców Śląska Cieszyńskiego, ani na chwi
lę nie miałem na myśli, by nadużycia te 
mógł popełnić p. poseł Pieracki, gdyż 
wiedziałem  bardzo dobrze, te  rozdziału 
dokonały administracyjne w ładze woje
wódzkie i powiatowe pow. chrzanow
skiego.

Bardzo mi przykro, jeżeli p. poseł 
Pieracki zrozumiał tę  rzecz niezgodnie 
z moją intencją.

Zygmunt Żuławski

XIV ZJAZD ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW 
ADMINISTRACJI GMINNEJ

II DZIEŃ OBRAD
Na samym początku  obrad  uchw alono r e 

gulaminy d la  oddziałów  pow iatow ych Związ
ku, d la Składnicy, d la  Komisji Rewizyjnej, 
dla  Sądu K oleżeńskiego i regulam in w ybor
czy,

PTeaes Popiotkicw icz w ygłosił re fe ra t o 
dokształcan iu  pracow ników  gminnych, po- 
czem  przyjęło jednom yślnie następującą r e 
zolucję:

Zjazd uchw ala: 1) w ezwać pracow ników  
giirinnych do w ytężenia  w szystk ich  sił w 
kierunku ukończenia Studjum Adm. Kom. 
przy  W. W. P ;  2) w ystąpić do Min. Spraw  
W ewn, o w prow adzenie cenzusu naukow e
go d la  kandydatów  na  pracow ników  gmin
nych. Od now ow stępujących do p racy  w u- 
rzędach gminnych w inno być wym agane 
VI Mąs. w ykształcenie  szkoły średniej.

Zjazd wzywa ogół kolegów : 1) do tw o
rzenia b ib ljo tek  przy  urzędach gminnych i 
P ropagow ania czy te ln ictw a przez ludność 
gminy, a  w  szczególności p rzez  członków  
organów  sam orządu gminnego; 2) do pro
pagow ania czyteln ictw a czasopism z dzie
dziny sam orządu w ogólej 3) do pop ieran ia  
kursów  dokształcających  ’ w szelkich po
czynań ku ltu ra lno  - ośw iatow ych na  te re - 
nie wsi,

P. Kupidarski odczyta ł p ro toku ł Komisji 
N adzwyczajnej k tó ra  stw ierdziła  pew ne 
niedokładności, w ynikające jednak z  p rzy . 
czyn od Z arządu niezależnych W  końcu 
spraw ozdaw ca pro ił o w yrażenie uznania

Komisji Rewizyjnej za jej działalność oraz
0 udzielen ie  Z arządow i absolutorium . S p ra
w ozdanie Komisjj N adzwyczajnej przyjęto  
oklaskam i d o  W iadom ości'.

Pos, Pacholczyk (B.B.) skarży ł się na 
„R obotn ika" z>a to, że , ty ’ko... z przyczyn 
pclitycznych" zaa takow ał onegdaj jego d e 
magogiczne w ystępy (!),

Budżet sk ładn icy  przyjęto bez dyskusji.
W rezolucji o ustawie emerytalnej Zjazd 

stw ierdził, że nic zała tw ien ie  tej spraw y 
w yrządziło pracow nikom  w'eliką krzyw dę i 
w prow adziło  do szeregów  pracow niczych u- 
czucie n iespraw iedliw ości i  n iew iarę w 
objektyw ne trak tow an ie  sp raw  pracow ni
ków sam orządow ych przez czynniki do t e 
go pow ołane.

N astępnie odbyły się w ybory  do w ładz 
Zwiąaku. Do Zarządu zosta li w ybrani p.p.: 
Popiołki ewicz, Gnomowicz, M usaczyński, 
Pyszkow sld, a  na  zastępców  p.p. Fedyszyn
1 Bugajewski. Do Komisji Rewizyjnej we
szli p.p.: Matyjaszewski, Bohkiewicz i O ża
row ski: do Sądu K oleżeńskiego pjp.: Ko
nia, Mord aa, Śliwińsld, Turkowski ' i Gro
chowski.

W wolnych wnioskach uchwalono przez 
aklamację przyłączyć Związek do Central
nej Komisji Porozum. Prac. Państw. 1 zwró
cić sdę do odpow iednich czynników o przes
trzeganie 8-godzHinego dnia pracy.

Na tem  ob rady  zakończono.

CO MÓWI P. GOLAY 
SEKRETARZ MIĘDZYNARODO

WEGO BIURA PRACY?
S ek re ta rz  generalny M iędzynarodow ego 

B iura Pokoju, były  w icekanclerz  kantonu 
berneńskiego S zw ajcarjl p. H enryk Gojay, 
zechciał w rozm ow ie z przedstaw icielem  
P a ta  w ypow iedzieć k ilka uwag, dotyczących 
Po 'sk i i zagadnień polskiej po lityki zagra
nicznej, trak tu jąc  je z punktu  w idzenia p a 
cyfizmu. P. G olay zaznaczył, że w ypow ie
dziane przez niego poglądy są w yrazem  je
go osobistych przekonań. M ówiąc o za
gadnieniu pacyfizmu w Polsce, p. G olay po
w iedział: „G dyby pacyfizm byl jednoznacz
ny z abdykacją w obec praw a, nie byłbym 
n ;gdy pacyfistą, gdybym urodził się Po la- 
k ’em. N aw et jako Szw ajcar nie zgodził 
bym się być pacyfistą, gdyby w arunkiem  
pacyfizmu było abdykow anje w obec p ra 
wa. Polska zaw dzięcza w -zystko, bo p rz  - 
dew szystkiem  swoje odrodzenie, mocy p ra 
wa. Musi w ięc być krajem  (pacyfistycz
nym. W  razie n iebezpieczeństw a Polska 
znalazłaby w praw ie rów nie silne poparcie, 
jak w armji. C zęstokroć słyszy się zarzu
ty iż Polska jest krajem  im perialistycznym  
i m iliłarystycznym . Ale podobny zarzut 
jest przecież rów nież skierow any pod ad re 
sem Francji, k tó rą  uw ażam  za naród  naj
bardziej pokojow o usposobiony na św iecie. 
Bardziej pokojow o niż Szw aicarja. F rancja 
bardziej niż jakikolw iek bądź inny naród 
na św iecie, dzięki okropnościom  wojny, od
czuła w artość  pokoju".

M ówiąc o kory tarzu  gdańskim p. Golay 
pow iedział: K ażdy naród ma praw o do m o
rza j do pow ietrza. J e s t niedopuszczal
ne®, by naTÓd 30-roiJjonowy w epoce soli
darności w szechludzkiej m iał zam knięty d o 
stęp  do morza. W olny d o stęp  jest zupeł
nie na tu ra lny  i konieczny".

Zapytany, jak się zapatru je  na  konflikt
p o lsk o  - Htewis-W, p. G o la y  crtfcw+adoaył, A—
pom'm o sympatji, jaką na zachodzie p rze
w ażnie żywią w  stosunku  do  m ałych n a ro 
dów dzięki polityce m inistra Zaleskiego 
sym patje znajdują sdę obecnie po stronie 
Polski. M ałe narody  nigdy nie zapomną, 
że Polska przed propozycjam i K elloga zgło
siła swe w łasne propozycje, mające na ce
lu wykluć zen 'e  w ojny ze stosunków  pom ię
dzy narodam i. P o lska  w ystępow ała w tym 
w ypadku n ie ty lko  jako wyraziciellka dąż
ności m ały h narodów , ale rów nież jako 
obrońca praw a p rzed  siłą-

RADA GABINETOWA
Pod przew odnictw em  p. P rezydenta 

Rzeczypospolitej odbyła się w czoiaj w 
południe na Zamku Rada G abinetow a z 
udziałem P rezesa R ady M inistrów M ar
szałka Piłsudskiego i W iceprem jera 
Bartla.

Rada trw ała  trzy  kw adranse. Oma
wiane były spraw y dotyczące uchwalo
nego przez Izby budżetu  oraz spraw a 
zastępstw a na czas wyjazdu na letn i 
w ypoczynek M arszałka Piłsudskiego.

0K0LNIK 0 ZALICZKACH DLA URZĘDNIKÓW
Na podstaw ie rozporządzenia p. Pre- J 

zydenta R ezczypospolitej z m arca r. b., 
w spraw ie zaliczek na u p o sażen e , p re 
zes Rady M inistrów  specjalnym  okólni
kiem  unorm ow ał spraw ę udzielania za
liczek.

Praw o do zaliczek na uposażen.e zo
sta ło  przyznane rów nież funkcjonał ju-

szom prow izorycznym  i tymczasowym. 
Zaliczkę na uposażenie przyznaje się do 
wysokości nie p rzekraczającej trzym ie
sięcznego uposażenia. Okólnik wyszcze
gólnia następnie  kategorje osób, k tóre  
są w yłączone od prawa, otrzym yw ania 
zaliczek.

głęboko tej wielkiej, nieskończenie 
wielkiej Pani, która takiemi rozpo
rządza darami i takież, jak każda 
najpiękniejsza Pani posiada — ta
jemnice! Nie wystarczy pokłonić 
się. Trzeba się uczyć co dnia i aż 
do końca dna naszycn*. Trzeba pra

cować nad umocnieniem TURa, nad 
organizacją wykładów, nad uczniami 
i nauczycielami. Trzeba patrzeć na
przód, wciąż naprzód. Czytać i my
śleć. Myśleć i czytać. , Jutro będzie 
nasze*

Henryk BesmaskL

KRONIKA POLITYCZNA
DELEGACJA POLSKA DO ROKO

WAŃ Z LITW Ą.
W czoraj o godz. 11 m. 50 w yjechała 

pociągiem  wileńskim  delegacja polska 
do rokow ań polsko - litew skich, k tóre  
rozpoczynają się dziś w  Kowtue. W 
skład delegacji wchodzą p.p. naczelnik 
w ydziału w schodniego M. S. Z. Hołów- 
ko, naczelnik w ydziału trak tatow ego  
M. S. Z. M akowski, jak<o sek re ta rz  p. 
Perkow ski, oraz rzeczoznaw cy.

Z MIN. SPRAW ZAGR.
W  sali pompę,jańskiej H otelu Euro

pejskiego odbył się w czoraj podw ieczo
rek  w ydany p rzez W ydział prasow y M. 
S. Z. z udziałem  przedstaw icieli p rasy  
polskiej i zagranicznej na cześć p- Kii- 
meckiego, udającego się na  stanow isko 
radcy  legacyjnego poselstw a polskiego 
w Sofja oraz p. G ustaw a O lechow skie
go, wyjeżdżającego do M ontreal na s ta 
now isko generalnego konsula.

FERJE W NAJWYŻSZYM TRYBU
NALE ADMINISTRACYJNYM.

W  dniu 2 lipca rozpoczynają się ferje 
le tn ie  w  Najwyższym T rybunale Admi
nistracyjnym . P rzerw a w rozpraw ach  
N. T. A. po trw a do końoa m. sieipnia.

PRZEGLĄD PRASY
Kongres pacyfistyczny. — Widmo p. 
Witosa. — Obawy endecji. — P. Sanoj- 
ca w tarapatach. — Klerykalne BB„ czy 

nie k lerykalne?
W mozajce tem atów , kiórem i zajmu

ją się pism a w czorajsze i niedzielne, 
znajdujemy dwa, najbardziej uwzględ
niane: odbyw ający się w W a r s z a w ie  
kongres pacyfistyczny i zagadnienie 
zmian K onstytucji. Praw ie w szystkie 
pisma um ieściły obszerniejsze wzm ian
ki lub artyku ły  o przygotow aniach kon
gresu.

„Kurjer Poranny" w yraża obawy, by 
pacyfizm nie zszedł na  bezdroża i tak
je ujmuje:

„Boimy się, że pacyfizmu może się stać 
bronią w rękach imperializmu niemiec
kiego".
Przesadna podejrzliwość. Niemcy, 

Niemcy, Niemcy — w oła autor, zapomi
nając, że ruoh pacyfistyczny jest ruchem  
m iędzynarodowym  i że w cale nie wszy
scy Niemcy są Lmperjalistama.

Tenże sam „Kur. Por." w art. p. Anu- 
sza harcuje po osobie upadłej wielkości 
— p. W itosa i p rzestrzega  przed  jego 
planami sięgnięcia po władzę. Zdaje się 
nam, że w  tej chwili jest to  tak  możliwe, 
jak przejście w ielbłąda przez ucho «- 
gielne, chyba, że p. A nusza niepokoją 
w spółkoledzy klubowi 0 tendencjach 
społecznych podobnych do tendencji p. 
W itosa.

Inne obawy żywi endecka „Gaz. War
szaw ska", obaw ia się niespodzianek 
„konstytucyjnych":

„Wielu ludzi i w tym zakresie oczeku
je niespodzianek. A  może n'espodziaoka 
w tem sdę wyrazi, że... nic nie będzie? 

w każdym  razie  nie będzie w  tym  kie
runku, jakiego endecja pragnie.

I nie w tym  rów nież, jaka w ytyka 
„Polska Zbrojna", upajając się na  p ierw 
szej stronie przem ów ieniem  Mussoh- 
nlego i stw ierdzająca po sesji parlam en
tu że ,,system  parlam entarny  raz  jeszcze 
nie zdał egzam inu".

Nie pomogą num erow ane przykazania 
p. Piaseckiego, w ydrukow ane w  „Dniu 
Polskim", wzywające w  myśl uchw al B. 
B. do urabiania w  kra,ja opinji na  ko-, 
rzyść zmian projektow anych w K onsty
tucji przez „Sanację". Choćby naw et 
„Dwugroszówka" Sadze wiozą nieludz
kim głosem w ołała, że „Klub B. B. świe
cił przykładem  dla  obu izb".

Przeczy jej, copraw da, p. Stpiczyński 
w artyku le  niedzielnym , w  którym  m. 
in. pisze:

r » O o  ■»*.  — y w a ł

Prze dewszystkiem iBechłujny aaogół 
stosunek do spraw Państwa. Poziom dys
kusji w rzadkich tylk momentach sięga! 
wyżyny jakiego takiego pożytku. O spra
wach finansowych, skarbowych, komrum*- 
kacyjmych, a nawet ściśle poKtycwnych 
orzekali posłowie bee elementarnej wie
dzy— uciekając całkowicie iw dz edzine 
dema,gogji wiecowej".
P. Sanojca, broń się! I k to  to  z taki®  

im petem  atakuje czołowego mówcę &a ' 
nacji?

P. B. K. w  „K urjerue W arszaw skim " 
odkrył nowe praw a Kościoła: ma niema 
być sław etny okólnik p. B artla  o przy-' 
musowej spowiedzi. B iada i w yrzuty  
czyni klerykałom  z B. B., ż« część ich 
kolegów głosow ała za obaleniem  łych 
upraw".

Niema obawy p. B. IC, klerykalizm  w  
„Jedynce" mocniejszy jest, niż się to wy
daje „Kurjerowi". Mur.

WYCIECZKA T.U. R. 
W PIENINY

KILKA WOLNYCH MIEJSC.
W ycieczka zwiedzi Kraków, W ielicz

kę (Saliny), Nowy Targ. Odbędzie jazdę 
łódkamii od Nowego Targu do K rościen
ka, po drodze zwiedzi Czorsztyn. Na
stępnie odbędzie ekskursję na Trzy Ko
rony do Czerwonego K lasztoru i na 
czeską stronę, a* Sokolicę i Czert ezik. 
Zwiedzi Szczawnicę. Prze* W ielki Ro
gacz podąży do Nowego Sącza. Powrót 
dnia 6-go lipca rano.

Wyjazd z Warszawy w czwartek a, 
godzinie 9 min. 30 wieczór. Zbiórka na 
Dworcu Głównym w  sali sprzedaży bi
letów  po lewej stronie przy budce o go-' 
dżinie 8 min. 30 punktualnie. W Xol«- 
szkach pociąg staje  o  godzinie 12 w no-' 
cy ,‘towiarzysae więc łódzcy, którzy nie 
chcą przyjeżdżać do Warszawy, mają 
wyjechać z Łodzi pociągiem o godz. 8 
min. 13.

B ilety dla w szystkich bierze się z 
W arszawy.

ID Ź  DO

B A R U
przy restauracji

„GASTR0N0MJA"
w ejście od Al. 3 Maja.

CENY NISKIE.
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OSZCZĘDNOŚĆ — TO DOBROBYT OBYWATELI I POTĘGA PAŃSTWA
winna być przeto naczelną cnotą robotnika

KASA OSZCZĘDNOŚCI M. ST. WARSZAWY
Centrala: C z a c k ie g o  2 1 /23 . I-y Oddział: W ierzb o w a  9 .

Godziny urzędowania: 8*/2—21/* i 17*/ł—191/4.
Przyjmuje wkłady gwarantowane całym majątkiem i dochodami Gminy m. «Ł Warszawy -  począwszy od złotego.

Wydaje potyczki na hipoteki — na zastawjistówjjcwitów sk ła d o w T ^ _ ^ ^ I[l^

T E L E G R A M Y
URATOWANIE GEN. HOBILE

Sztokholm, 25 czerwca- (PAT). Ofi
cjalny raport, złożony przez lotm ków  
szwedzkich, stw ierdza, że gen. Nobile 
został zabrany Pr~ez szwedzki sam olot 
w o j s k o w y ,  pilotow any przez porucznika 
L u n d b e r g a .  Gen. Nobile ma złam aną 
noźę. Ten sam samolot prowadzony 
przez wymienionego lotnika w tow arzy
stw ie hydroplanu szwedzkiego odleciał 
o godz. 4 ran o  w  celu zabrania pozosta
łych członków ekspedycl* gen. Nobile, 
z k tórych jeden, jest c i^ k o  rann>. W

czasie lądowania apara t doznał uszko
dzeń, lotnik dostał się bez szwanKU na 
k rę  szerok. 200 m., dług- 300 m., 1 p o r y 
tą śniegiem grubości 20 om. W ydaje 
się ona dość mocna dla lądow ania lek
kich samolotów wojskowych, p ilo lcw a
nych przez dwie osoby. Szwedzkie Mm. 
O brony oraz szef lotnictw a szw edzkie
go rozpoczęli natychm iast przygotow a
nia do w ysłania sam olotow tego typu 
na Szpitzberg.

NOWA PROPOZYCJA KELL0GA
Londyn, 25 czerwca- (PAT-). P r a 

sa  dzisiejsza podaje tek st noty, w y
stosow anej przez sek re ta rza  stanu  
K elloga do państw  europejskich w 
spraw ie  zaw arc ia  w ielostronnego 
t ra k ta tu  przeciw w ojeunego. N ota 
(przewiduje, że tra k ta t  obejm ie 
w szystkie państw a, k tó re  ̂ podpisały  
tra k ta t  locarneńsk i i dom m ja bry ty i- 
jskle, rozszerzając tym _ sposobem  u- 
tlz iał w przyszłym  pakcie przeciw w o- 
5ennym n a  15 państw- 
‘ P roponow any  pak t zaw iera  we 
W stępie zm iany, w yrażające uznanie 
casady, k tó ra  daje uczestnikom  tra k 
ta tu  w olną ręk ę  w obec s tro n y  gw ał
cącej t r a k ta t  przez ocieknięcie się do 
wojny. N ota  podkreśla, że podjęcie

wojny ze strony  k tóregokolw iek  z 
uczestników  trak ta tó w  locarneńskich  
jest pogw ałceniem  wspom nianych 
trak ta tó w , a, z chw ilą Pr^ ? £ i a  p ro 
ponow anego tra k ta tu  przeciw w ojen 
nego, rów nież tak iem  sam em  p o 
gw ałceniem  i tego trak ta tu .

W  odpow iedzi na  zagadnienie, p o 
ruszone p rzez rząd francuski, a o 
noszące się do państw , k to r p 
p isały  tra k ta ty  o neutralności, no ta  
p K elloga głosi: „St. Ziednoczone
pragnęłyby, aby  państw a 
p iły  do proponow anego trak ta tu , ja_ 
ko jego tw órcy, zachow ując w całe, 
rozc iąg łośc i swe upraw nienia, naby 
te  w trak ta ta ch , wspom nianych w y
żej".

W i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
NIEDOPUSZCZALNE POSTĘPOW ANIE OKRĘGOWEGO 

INSPEKTORA PRACY W  BIAŁYMSTOKU
Ja k  w iadom o — w Białymstoku od 

trzech  tygodni trw a strajk w łókniarzy, 
k tórzy  dom agają się podwyżki plac o 
20 i 70 p rocen t. Być może strajk  ten 
byłby już do tąd  zlikwidowany, gdyby 
nie dziw aczne (mówiąc delikatnie) s ta 
nowisko okręgowego inspektora  piacy 
p. Butwiłowicza, który swoim d y k ta to r
skim postanow ieniem  w początkach 
strajku, nakazał powrót do pracy  w ści
śle określonym  przez siebie term inie z 
podw yżką płac o 6%■

Nie dopuszczając do konferencji p ize- 
m ysłowców z robotnikam i, p. Butwdo- 
wicz zaognił wzajemny s-tosunek stron 
i doprow adził stan  rzeczy do martwego 
punktu, gdyż na konferencjach, później
zwoływ anych, przem ysł°w°y  stali ‘ d o 
t ą d  stoją na s t a n o w i s k u  p. inspek to ra  
Butwiłowicza. A może p. Butwiłcwicz 
swoje postanow ienie wydał nasku lek  u-

przedniego porozum ienia się z przem y
słowcami?

N ietakt p. Butwiłowicza rozumie 1 
Główna Inspekcja Pracy, skoro w sk ra
wie likwidacji strajku przysyłała ir"pe- 
k to ra  pracy, aż z Łodzi. Łatw iej jeanak 
coś zepsuć, ale trudniej później napra
wić. T eraz  ze w szystkich stron czynio
ne są kroki ku likw idacji strajku, bo i 
S tarosta  i R ada M iejska i W ojewoda 
bezpośrednio w spraw ę tę  wciągnęli się 
sami lub wciągnięci zostali, a spraw a 
ciągle tkw i na m artw ym  punkcie. Ma 
się w rażenie, że w łaśnie osoba p. Bu
tw iłowicza stoi w szystkiem u na  przesz
kodzie, bo on to  n ie tak tem  swoim spo
w odow ał obecny stan  rzeczy. Czyż M i
n ister jum tego nie w idzi? A co Mini- 
sterjum  konkretnego zrobiło  dla likw i
dacji stra jku? Dlaczego M inisterjum  po
zwala aby około 3000 rodzin głodowało 

I po co jest Inspekcja P racy?

WYROK W PROCESIE 0  ZAJŚCIA NA PAROWCU
„JERVIS BAY"

Colombo, 25 czerwca. (PAT.). Dziś 
po południu stawieni zostali przed 
■sądem w lic zb ie  8-u o sk a rż e n i o w y
w ołanie zajść na parowcu „Jervis 
Bey". A kt oskarżenia zarzuca im: 
nielegalne dostanie się na parowiec, 
ukrycie się na nim, uporczywą od
m owę zastosowania się do rozkazu, 
umyślne w zniecenie pożaru i w resz

cie wywołanie rozruchów. Żądanie 
oskarżonych o staw ienie ich przed 
6ąd angielski zostało odrzucone. Try- 
bunał uznał ich winnymi z pierw
szych czterech punktów oskarżenia, 
uniewinnił natomiast z piątego, a mia
nowicie z podpalenia. W szyscy o- 
skarżeni skazani zostali na 5 1 pół 
miesiąca w ięzienia.

STABILIZACJA FRANKA
Paryż, 25 czerwca. (A. W). Senat 

przyjął 256 głosami przeciw 3 ustawę o 
stabilizacji franka w pełneon brzmieniu, 
prayczem 12 pierwszych artykułów u-

chwalono bez żadnej dyskusji- Ostatni 
artykuł, dotyczący Banku Francji, przy
jęty został 246. głosami przeciw 35.

JAPOŃSKA „EKSPEDYCJA KARNA"
ZNISZCZYŁA 9  W SI CHIŃSKICH

Szanghaj, 25 czerwca. (A. W). Japoń
ska ekspedycja kam a  zbom bardow ała w 
prowincji Szantung szereg wsi ch ińskch . 
9 w ielkich wsi uległo całkow item u zni

szczeniu. Dotychczas stwierdzono 
śmierć 11 obywateli. Ciężko rannych I 
jest około 20 osób. Wybitniejsi miejsco
wi obywatele zostali rozstrzelani.

L w ó w
SPRAWA REDAKTORÓW „GAZETY 

WARSZAWSKIEJ".
Dnia 25 b. m. we lwowskim sądzie 

okręgowym Varnytn odbyła się ro zp ra
wa przeciw ko p.p. Nowaczyńskiemu i 
Olszewskiemu, redaktorom  „G azety 
W arszaw skiej" oskarżonym przez dr.
Górkę, red ak to ra  naczelnego „Dzienni
ka Lwowskiego", o obrazę czci. T rybu
nał w ydał w yrok, skazujący p. Nowa- 
czyńskiego na  cztery miesiące a tesz  u, 
bez zmiany na grzywn? bez zaw iesze
nia w ykonania kary, a P- Olszewskiego, 
zasądził na  1 miesiąc aresztu, z zam ia
ną  na  grzywnę, w wysokości 75 zł. t r y 
bunał p rzyznał oskarżycielowi pryw at
nemu 1.000 zł. odszkodowania oraz ko
szta sądowe.

P o z n a ń
* k a t a st r o fy  sam ochodow e .

Na acosie pod Luboniem wydarzyła «ę 
katastrofa samochodowa. Zderzyły «ę dwa 
auta „Tatra" i „Ford". " T *
..Ford" ułeg, p ^ ą k a n m . a 
Boleeław Biskup W a ł wyrzucony z wieBcą 
«łą, odnosząc ciężkie obrażę®**- . .<

w  nocy * .obotT u* niedzi*1* ok?
2-ej przy przejeździ* pr*«* toT ® ^
pod Luboniem zderzył samochód, Kie
iowamy przez lekarza poznańskiego, r. - 
mana Sułka, z pędzącym pełną ?°.
ciągiem. Dr. Sulak poniósł śnMcr na. i  dc. Z-i-elin-scu, natomiast jadący w aucie
ski szczęśliwie odniósł tylko c  e 
żenią. _ ,

KATASTROFA LOTNICZA.
W czasie lotu ćwiczebnego rozbi się sa

molot w locie, w pobliżu Stęszewa, przY 
przym usowem  lądowaniu. Kieru1^y ^ ^
lo tem  plutonow y pilot, Stam s aw 
i m ecW ik  kap ra l J. F. W ojciechowski, od

nieśli śmiertelne obrażenia. Wojciechow
ski zm3iI\  natychmiast, a Przybylski w go
dzinę ,po katastrofie.

K ra k ó w
WYPADEK NA STACJI.

Omegdaj o godz 8,24, na stacji w Bień- 
czycach, na saiaku Kraków — Kocmyrzów, 
wjechała na tor boczny motorówka z tak 
znacznym rozipędem, iż wagon, znajdujący 
stę tam, został odrzucony w tył i uderzył 
w stojące za nim wagony towarowe. W tej 
samej chwili przechodziła przez tor Helena 
Tyrkówna, pielęgniarka, która nie zdążyła 
się usunąć i dostała się między zderzaki. 
Doznała ona zmiażdżenia prawej ręki'. W 
stanie ciężkim przewieziono ją do szipitala 
w Krakowie. Również zderzenia dały się 
odczuć wewnątrz wagonu, gdzie siedzący 
■pasażerowie, rzuceni nagle o ściany i okna 
wagonu, doznali cięższych, lub lżejszych 
obrażeń.

P rz e m y ś l
ARESZTOWANIA W ZWIĄZKU Z AFERĄ 

POBOROWĄ.
W związku * aferą poborową na terenie 

DOK. X — Przemyśl, aresztowani zostali, 
jak podaje „Gazet* Poranna", lekarz kapi
tan dr, Szmigielski, fizycy powiatowi, le
karz dr. Krok z Przeworska i Serwacki z 
Łańcuta, dalej kupcy Kraut i Fencer owa z 
Przemyśla, Homstein i Schmoebaum z Prze
worska, oraz blisko 30 innych osób. Kraut 
i Fencerowa oraz Homstein i Schnoebaum 
tyli pośrednikami pomiędzy zainteresowa
nymi jx>borowymi, względnie ich rodzina
mi. a aresztowanymi lekarzami, członkami 
komisji poborowych. Dal ze aresztowa
nia nastąpią wkrótce. Są one utrudnione, 
ponieważ wielu -winnych uciekło w niewra- 

, do mym k:e runku.

SAMORZĄD STOLICO
REMONT BARAKÓW NA POWĄZKACH.

Komitet walki z bezdomnością w War
szawie wystąpił do zarządu wydziału finan
sowo - podatkowego Magistratu o jjrzeka- 
zanie mu nowonabytego domu przy ul. 0 -  
kopowej Nr. 59. Jest to pomiesceczene 
pofabryczne, które narazie będzie przysto
sowane do letniego w niem pobytu. Do po
mieszczenia tego przeniesieni będą bezdom
ni z baraków na Powązkach, baraki te bo
wiem muszą być gruntownie wyremontowa
ne. Remont rozpocznie się w najbliższym 
czasie i potrwa około 2 miesięcy kosztem 
około 150,000 zł.
PRZEJĘCIE PRZEZ MIASTO OBJEKTÓW 

WOJSKOWYCH,
Sprawa przejęcia przez miasto Cytadeli 

łączy się ze sprawą przekazania miastu te 
renów wojskowych. Obecnie pracuje wspól
na komisji wojskowo - miejska, która ma 
przedstawić wyniki we wrześniu r. b. Pra
ce te obejmują oszacowanie terenów L bu
dynków wojskowych: Cytadeli, szpitala U- 
azdows-kiego, esplanady Praskiej i pro
chowni na Żoliborzu, a ze strony miasta, 
jako rekompensatę terenów na Rakowcu i 
na Pradze. Ostateczna umowa między woj
skowością i władzami komunalnemi zawarta 
będzie na jesieni. Eicwiwalent należny 
władzom, wojskowym za odstąpione objek- 
ty będzie stopniowo wstawiany corocznie 
do budżetu miasta.

ZWOLNIENIE 23 OSÓB ZE SŁUŻBY 
MIEJSKIEJ.

Od 1 stycznia do 1 czerwca r. b. do Biu
ra dochodzeń dyscyplinarnych przy prezy
dencie miasta wpłynęło nowych spraw 155, 
rozpoznano ponownie 7, czyli razem 162. 
W omawianym okresie zwolniono ze służ
by miejskiej 23 osoby z .powodu nadużyć, 
pijaństwa, zaniedbania obowiązków służ
bowych etc.
O OPŁATY ZA MIESZKANIA W SCHRO

NISKACH DLA BEZDOMNYCH.
Komitet walki z bezdomnością rozpatry

wał na ostatniem iposiedzeiru podanie jed
nego z mieszkańców schroniska dla bez
domnych o zwolnienie go od opłaty za po
mieszczenie. Komitet oizekł zasadniczo, 
że nikogo zwolnić od opłat tych n£e można, 
natonkast tego rodzaju petentami winna 
zająć się opieka społeczna, która w wypad
kach zasługujących na uwzględnienie po
krywać będzie powyższe komorne ipo spraw
dzeniu stann materialnego petenta.

PROCES 0  AKCJĘ SABOTAŻOWĄ
, Moskwa 25 czerw ca. (PAT). Tass. 
W  dalszym ciągu procesu o nadużycia 
w Zagłębiu Donieckiem, zeznaw ał tnży- 
_ :er Scarutto, w iceprzew odniczący dy
rekcji Donbasu, istniejącej przy Wyż
szej Radzie Ekonomicznej. Inz. Scarut- 
to  w czasie śledztwa zaprzeczał począt- 
k o w o  w s z e l k i m  s t a ja n y m  mu oskar

żeniom, następnie, przed rozpoczęciem 
rozprawy, złożył oświadczenie, w kló- 
rem przyznawał się do winy, ostatecz
nie zaś zaprzeczył temu oświadczeniu, 
twierdząc, te  jest niewinny. W ogniu 
pytań krzyżowych Scarutto zmuszony 
był przyznać się do udziału w akcji sa
botażowej.

m i v i w v —w. -

WARSZAWA ROBOTNICZA
" t a r g  ŻEGLUGOWCÓW z  FIRMĄ „STANDARD NOBEL"

Co s ły c h a ć  n a  ś w ie tle  ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA
ROCZNICA SZUBERTOWSKA.

Konkurs aa najlepszy otwór muzyczny.
W Wiedniu odbył rię sąd konkursowy 

nad utworami, nadeełanetm. z powodu 
rocznicy Szubertowskiej. Do ściślejsze
go wyboru przeznaczono: utwór szwedz
ki, austrjacld i polski. Pierwszą nagrodę 
sąd konkursowy przyznał szwedowi A l- 
terbergow i, w wysokości 10.000 do la
rów. Obie pozostałe p race oceniono 
nader pochlebnie, przyczem  jedną z 
nich nadesłał polak p. C zesław  M arek.' 
W  związku z obecnym konkursem  mię
dzynarodowym, utw orzona ma być s ta 
ła m iędzynarodowa Rada popieran ia  
muzyki, złożona z 30 członków.

NOWY PRZEWODNICZĄCY RADY 
MIEJSKIEJ M, PARYŻA.

R epu blikan in  Lem archand z o s ta ł o- 
bramy p rzew od n iczącym  rady  m iejsk iej 
m. Paryża. O trzym ał on 46 g ło só w . 
K ontrk and ydat so c ja lis ta  to w . D elan- 
dre u zy sk a ł 20 g łosów .

COFNIĘCIE NAGRODY ZA PRZELOT 
ATLANTYKU.

W EGIPCIE
DYMISJA GABINETU

Kair 25 V (PAT)- 10-minulo- oświadczył: „Dziękujemy Bogu, że to
* l ip  • l c.i<> a ż  n a s z e  tistarvi<>n.ie s t a ł o  sic W nlcresi** «>iwem  posiedzeniu Izba odroczyła się aż 

'do utw orzenia nowego gaba^e u. x a as 
Pasza, k tóry  ustępuje ze stanow iska 
'premjeTa, odczytał d ek re t krolews i, 
przyjmujący dymisję gabinetu, poczem

nasze ustąpienie stało się w okresie, w 
którym posiadamy wasze zaufanie". SlO' 
wa te przyjęte zostały burzliwemi ckla' 
skami.

0B 0Z LETNI
o r g a n iz a c j i  MŁODZIEŻY 

T . U. R.
S ta ran iem  Kom. C entr. Organiza* 

cji M łodzieży T. U. R. zorganizow a
n y  będzie w lipcu obóz le tn i d la 
m łodzieży T. U. R. we wsi Fam ułki 
(Brochowskie (pow- Sochaczew ski). 
jCbóz podzielony  jest n a  3 dziesię-

ciodniow e o k resy  - dekady : 2 p ie rw 
sze dla m ężczyzn, 3-cia d la  kobiet. 
O p ła ta  za  10-dniowy poby t w ob o 
zie (utrzym anie, p rzejazd  i t. p.) —  
15 zło tych. Zapisy n a  1-szą dekadę 
do 26 b. m., n a  2-gą do 7 lipca, na  
3-cią do 17 lipca —  przyjm uje S e
k re ta r ia t Kom. C entr. Org. Mł. T. 
U. R., W arec k a  7, 10 —  2 popo ł. i 
5 —  8 wiecz-

„Standard N obel" udała się delegacja 
Związku Zawodowego Transportow ców  
w osobach tow arzyszy: Z. Stasinow skie- 
go i Mi si or o wski ego. D elegacja zażąda
ła  podpisania umowy, ale przedstaw i
ciel firmy oświadczył, iż nie może 'an i 
decydow ać o tych  spraw ach. W obec te 
go delegacja zostaw iła pismo, w  klói em 
zażądała odpow iedzi do dnia 28  b. m. 
w łącznie. O ileby odpow iedź była meza- 
daw alniająca, należy się spodziewać po
djęcia akcji strajkow ej w  firmie „Slan-

W dniu 23 czerwca r. b. do Frmy dard Nobel".

UCHWAŁY DOZORCÓW DOMOWYCH
k tó rą  kamdenicznicy się nie stawili. 0 - 
czekuijemy w najbliższych dniach zebra
nia się Komisji Nadzwyczajnej. Zwią-« . _ - T/-__ _ T? AT.

Jak  już donosiliśmy, ogólny strajk że
glugowców na rzece Wiśle 
gnany, dzięki zaw arciu umowy ib .« o _  
wej, k tó rą  podpisały c z y s t k i  Pg 
siębiorstw a, z w yjątkiem  fermy „Man

j „ .  bardzo  b o |a ,Ł  ie d a .k  . . .  c h e . z*- 
prow adzić u siebie norm  pracy 1 P £
umożliwiających pracownikom  e g z ;^
cję, ale opiera je na  jaknajdalej posu 
niętym  wyzysku

Dozorcy zgromadzeni na *decu w dniu
24 c z e r w c a , )  u c h w a l i l i  rezolucję, k to ią  
w  streszczeniu podajemy.

Od trzech la t obowiązujące orzeczenie 
Komisji Rozejmczej dzisiaj straciło  w ar- 
S T  Drożyzna od tego  ? « «  « ” £
blisko o 40%. Kamieniczmcy w ogrom 
nej większości wypadków, me uznają 
O rzeczenia Nadzwyczajnej R° ^ '
iemczei do dnia dzisieszego. Nędza, pa 
nująca wśród dozorców, oraz w arunki 
mieszkaniowe, w  jaikich żyją, zmusiła 
Zarząd Związku Dozorców do w ypow ie
dzenia umowy. O pracow ane przei: nas 
w arunki zostały złożone do p- Inspek
to ra  Pracy I-g® Okręgu oraz ZwiązKow
kam ieniczników: Chrześcijańskiego i
żydowskiego- Na dzień 16 czerw ca r. b. 
zw ołana została  Komjsia Polubowna na

z ek  n a sz  o czek u je  od Nadz. Kom. Roz
jem czej sp ra w ied liw eg o  orzeczen ia  i p o 
p raw y  b y tu  d o zo rcó w  D om ow ycn- Nie 
w y k lu cza  to  jednak , ab y  Z w iązek m e  
b y ł p rzy g o to w a n y  d o  w alk i o sw e praw a.

vM ając zaufanie do Zarządu Zwiąż u 
zebran i uchw alają p r z y g o t o w a n i e  się o  

strajku, po w yczerpaniu in n y c h  środ ow. 
Z ebrani uchw alają zachować spon j i 
pow agę i  czekać hasła Zarządu W1̂ z  ̂
ku. Rozbijaczom  ruchu robo niczego. 
C hadekom  — Dozorcy wyrażają pogar
dę, jako wrogom  klasy robotniczej.

N iech żyje Związek Dozorców.
Niech żyją nowe praw a dla Dozorcow.
N iech żyje s o l i d a r n o ś ć  robotnicza!

Lotnicy, w yruszający na podbój A- 
tlantyku, gdyby w cześniej w yruszyli w 
drogę i w ylądow ali w am erykańskiem  
mieście Cleveland, mogliby uzyskać n a 
grodę w wysokości 25.000 dolarów . N ie
stety , obecnie choćby n aw et szczęśli
wie dokonali lo tu  i lądow ali w  C leve
land, nagrody tej, w ynoszącej n a  ziole 
polskie ładną sumę około 200.000  zł., już 
nie otrzym ają, a  to  d latego, że m iasto 
Cleveland, k tó re  swego czasu ta k ą  n a 
grodę ufundowało, cofnęło ją obecn ’e.

KATASTROFA TRAMWAJOWA.
Podczas k a tastro fy  tram w ajow ej W 

Fontainohleau zranionych zostało 2S o- 
sób, w tem  10 ciężko.
ŚMIERTELNY WYPADEK 2 ALPINI

STÓW.
Z G renoble donoszą, te  w m iejscowo

ści Seldonna, przy  dokonyw aniu tru d 
nego przejścia w ysokogórskiego runęło  
w  przepaść dwuch alpinistów , k tórzy  
ponieśli śm ierć na miejscu.

ZGUBA.
Zgubiono tekę ciemno-czerwoną z mono. 

gramem srebrnym A, S., zawierającą roz
maite dokumenty Uprasza się znalazcę o 
łaskawe odniesienie teki do Magistratu lub 
też na ulicę Jerozolimską 79 m. 2 dla A.
S zczy p io rsk ieg o .



MATKA I DZIECKO
W ostatnich miesiącach wyszło z 

druku sprawozdanie z czynności 
żłobka dziennego dla niemowląt przy 
ul. Puławskiej 33 w W arszawie, na
kładem Towarzystwa Żłobków dla 
niemowląt — bardzo starannie wyda
ne i ozdobione dziewięcioma prześli- 
cznemi fotograf] ami.

Sprawozdanie to zasługuje na ba- 
caną uwagę wszystkich, interesują
cych się kwestją opieki nad macie
rzyństwem i nad niemowlęciem.

Żłobek przy Puławskiej w postaci 
żłobka dziennego dla niemowląt do 
IV2 roku istnieje już 3 lata, a został 
przekształcony z instytucji opieki 
nad dzieokiem do lat 6-ciu, czynnej 
już od r. 1905-go dzięki niezmordowa
nej energji jednej osoby, p. inżynie- 
rowej Heleny Rogowskiej. Instytucja 
ta była twórczą placówką opiekuń
czą, nie znającą reklamy, pozbawio
ną „wysokich" protektorów, nie ma
jącą zapewnionych środków utrzyma
nia. Utrzymywała się też przy życiu 
i rozwijała dzięki zupełnie wyjąlko- 
wemu oddaniu, niezmordowanym za
biegom, niesłychanie wysokiemu na
pięciu służby społecznej założycielki 
i bardzo szczupłego grona osób, któ
re okazywały pomoc p. Rogowskiej 
w podtrzymywaniu instytucji. Prze- 
dewszystkiem wymienić tu należy p. 
Bukowiecką, która przez długie lala 
dawała instytucji całodzienną żmud
ną i ofiarną pracę pielęgniarki. Rów
nież olbrzymią pracę i wiedzę lekar
ską wkłada od szeregu lat w tę insty
tucję p. dr. Jan  Bogdanowicz•

Sprawozdanie z czynności żłobka 
za okres 3-letni ma na celu wyka
zać dodatnie wyniki pracy i pożyte
czność instytucji żłobków dziennych.'

Prezes Towarzystwa p. dr. Chodź
ko w przedmowie swej wzywa społe
czeństwo do podjęcęia energicznych 
starań w kierunku rozszerzenia sieci 
żłobków dziennych na całą Polskę. 
Dalej p. dr- Bogdanowicz i p. Jawor
ska zupełnie słusznie podkreślają, że 
w skromnym rocznym bilansie żłobka 
najm niejszą rolę dotąd odgrywa sa
morząd, jakkolwiek zdawałoby się, 
że miasto powinno by tego rodzaju 
instytucje najgoręcej podtrzymywać 
i najwydatniej subsydjować.

PRAWDZIWA SŁUŻBA SPOŁECZNA
Jakież są koszta utrzymania żłob

ka? Tyle o wysokości tych kosztów 
pisali już przemysłowcy, zwalczając 
ustawę o żłobkach fabrycznych.

Koszt żłobka przy Puławskiej na 
2 dzieci wynosi 1000 do 1200 złotych 
miesięcznie, jest to pełny koszt uuzy- 
mania (opłata personelu, wynajem 
lokalu, opał, światło, odżywianie — 
całkowicie sztuczne w tym żłobku, 
gdyż matki, odnosząc dziecko, idą do 
pracy, często bardzo oddalonej od 
żłobka).

Rozwój żłobka najlepiej wykazuje 
wzrost liczby „dziecio-dni" żłobko
wych za okres 3-ch lat: (str. 8).

w r. 1925 
„ „ 1926
„ „ 1927

2.000
2.900
4 6 5 0

Prawidłowość rozwoju instyiucji 
widoczną jest poniekąd z tej poprawy 
w stosunku do śmiertelności niemo
wląt, jaką wykazuje sprawozdanie, 
(setr. 9).
w r. 1925 na 37 zapisanych zmarło 5

H  l »

łf ff

1926
1927

59
61

10
3

W. związku z epidemjami: grypy, o- 
dry i kokluszu, które miały miejsce w 
żłobku w ciągu 3-ch la t — zmarło 8 
dzieci (w liczbie wyżej podanych 
(str. 9).

Stan zdrowia dzieci, przyjmowa
nych do żłobka przedstawia się bar
dzo źle. W liczbie 36-ciu dzieci, ba
danych parokrotnie próbą Pirqueta, 
dodatnio wypadła próba u niespełna 
14%. Natomiast rozwój dzieci w żłob
ku i przyrost wagi jest prawidłowy i 
dodatni, zarówno u słabszych, jak u 
mocniejszych, jak to widać z tablicy 
w sprawozdaniu (str- 12). Bardzo o- 
brazowo w tablicy tej, wykazującej i 
czas pobytu poza żłobkiem, widać, jak 
ujemnie wpływają na rozwój dziecka 
warunki domowe. Niema się czemu 
dziwić, gdyż dzieci żłobka są to oczy
wiście w olbrzymiej większości dzieci 
robotnic fabrycznych i wyrobnic 
(68%), pozatem służących (16%) i 
wogóle wszelakiej nędzy (np. żebra- 
czek 2). Ogrommy jest odsetek dzie
ci nieślubnych (28%).

Sprawozdanie dostarcza nam bar-

dzo ciekawe dane dla charakterysiy- 
ki stosunku matek do żłobka, odczu
wania przez nie potrzeby żłobka. O- 
tóź w r. 1927 pomimo wielkich mro
zów w listopadzie i grudniu prawie 
wszystkie matki przynosiły dzieci, je
dna z Woli (str. 14), przyczem ta 
bardzo często przychodziła z dziec
kiem na piechotę, nie mając na tram 
waj (str. 13)-, Matki coraz bardziej 
liczą się ze zdaniem pielęgniarki i 
zaufanie do żłobka wciąż wzrasta.

Sprawozdanie jest króciutkie, za
wiera tylko 22 strony druku (wraz z 
załączonym spisem inwentarza) i fo
tografie. Pomimo to jest zupełnie po
ważnym przyczynkiem do spraw o- 
pieki otwartej w żłobkach dziennych. 
Tern większą ma dziś dla nas wartość, 
że jest to ten sam rodzaj żłobka, co 
żłobek fabryczny, na korzyść tego o- 
statniego przemawia jeszcze ta zasa
dnicza przewaga, jaką daje karmienie 
piersią matki. Ponieważ żłobek pizy 
Puławskiej nie należy do typu „iuk- 
susowych", a więc tembardzie;, jak 
słusznie podkreśla sprawozdanie, wy
niki 3-ch letniej praktyki żłobka mo
gą poniekąd służyć za kamień probier
czy w tej sprawie.

Wnioski, wysunięte w sprawozda
niu, ujęte są z dużem zrozumieniem 
całokształtu potrzeb opieki nad mat
ką pracującą i je j dzieckiem. Ustawa 
o ochronie kobiet, dopóki nie zostanie 
znowelizowaną tak, ażeby przymus 
świadczeń na rzecz macierzyństwa 
dotykał wogóle wszystkich przedsię
biorców, korzystających masowo z 
pracy kobiet, ogranicza swą sierę 
działania tylko do fabryk, zatrudnia
jących ponad 100 kobiet.

Dla robotnic mniejszych fabryk, po- 
zatem dla robotnic warsztatów rze
mieślniczych i chałupniczych, rozmai
tych wyrobnic, służących i t- d. mu
szą powstać dzienne otwarte żłobki w 
każdej dzielnicy robotniczej.

Te żłobki mogą pozatem — i to ma 
wielkie znaczenie — być doskonałemu 
placówkami przysposobienia do zawo
du pielęgniarek dla dziewcząt, opusz
czających szkołę powszechną, m ają
cych zamiłowanie w tym kierunku.

0  PRAWA NAJMŁODSZYCH I NAJSŁABSZYCH

W SPRAWIE OCHRONY MACIERZYŃSTWA

H alina K rahelska.

Podczas Międzynarodowej Socjali
stycznej Konferencji Kobiecej, która 
odbędzie się w sierpniu r. b. w Brukse
li, omówioną zostanie postawa Socjali
zmu wobec sprawy ochrony macierzyń
stwa, Sprawie tej poświęca swój arty
kuł tow. J, Budzińska - Tylicka; opra
cowuje ona referat i wnioski na Konfe- 
fencję z ramienia naszych towarzyszek.

Red.

Częściowo jeszcze przed wojną 
wszechświatową, przede w szystkiem je
dnak po tej wojnie poszczególne pań
stw a wprowadziły i rozszerzyły nastę 
pnie znacznie ustawodawstwo dotyczą
ce ochrony macierzyństwa; do dziś 
wszakże nie posiadamy jeszcze zasad
niczych międzynarodowych konwencji, 
obejmujących spraw y ochrony m acie
rzyństwa.

W nowem praw odaw stw ie Rzeczypo
spolitej Polskiej ochronę m acierzyństwa 
uwzględniają ustawy: 1) O Opiece Spo
łecznej z dn. 16. VIII 1923. 2) W przed
miocie pracy kobiet i młodocianych z 
2. VII 1924, 3) O obowiązkowem ubez
pieczeniu na wypadek choroby z 19.V. 
1920.

Te czy inne choćby dość naw et postę
powe praw a ochrony m acierzyństwa nie 
mogą być uważane za wyczerpujące, a 
naw et za dostateczne, o ile nie będą u- 
względniały prawodastwa dla dzieci 
nieślubnych i o ile nie będą gw aranto
w ały specjalnej opieki społecznej, pań
stwowej i komunalnej nad m atką nie
ślubną. M acierzyństwo jako takie jest 
fundamentem zagadnień polityki popu- 
łacyjnej, która  obejmuje wszystkie zja
w iska związane z ruchem ludnościowym 
i coraz szersze zakreśla horyzonty,

Na zasadzie zadań i dążeń polityki 
populacyjnej odpowiedzieć trzeba na 
dwa pytania: 1. Czy dla dobra ludzko
ści, dla dobra społeczeństw i państw, a 
nawet dla dobra poszczególnych rodzin: 
ilość czy jakość potomstwa jest gwa
rancją szczęścia, dobrobytu i rozwoju 
kultury danego narodu".

Czy danie życia nowemu człowiekowi 
ma być bezmyślnym przypadkiem, — 
czy też wielką odpowiedzialnością wo
bec tej nowej isto ty  ludzkiej i wobec 
całego społeczeństw a?

Jeżeli cała cywilizacja zawsze dążyła
V y  do ulepszania wszystkiego, jeśli

pragniemy wywalczać ooraz lepsze for
my ustroju społecznego i politycznego, 
to nie sposób wykluczyć w tej pogoni 
za doskonaleniem się doskonalenia ra
sy ludzkiej, a tu przem awia jakość ma
teriału  ludzkiego — a nie jego ilość.

Jeśli jeszcze n iektóre państw a w al
czą tylko o ilość swych obywateli, to 
mają głównie na oelu potęgę military- 
styczną i pa trzą  na rodzące się poko
lenie jako na przyszłych żołnierzy, jako 
na przyszłe mięso arm atnie, ale z temi 
resztkam i barbarzyństwa walczy o po
wszechny pokój wszystko, co jest naj
lepsze w społeczeństwach. Wiemy, że 
nadm iar przyrostu podnosi nędzę, rodzi 
nadm iar proletariatu , szerzy emigrację, 
wstrzymuje postęp cywilizacji. Jeżeli 
przyjmiemy pod uwhgę wszystkie wyżej 
poruszone pojęcia w oświetleniu współ
czesnych poglądów na ochronę macie
rzyństwa, jako wielkiego społecznego 
problem atu, k tóry  jest, był i zawsze po
zostanie podstawą istnienia całej ludz
kości, to możemy postaw ić następujące 
żądania:

1. Konieczność odpowiedniego usta
wodawstwa o ochronie macierzyństwa, 
ugruntowanego zasadniczymi międzyna
rodowymi konwencjami.

2. Jaknajszybsze wprowadzenie pra
wodawstwa dla dzieci nieślubnych w 
tych krajach, które jeszcze dotąd tako- 
wego nie posiadają.

3' , f rjTiWM1i4« zasadę nie ilość, lecz 
jakość potomstwa, trzeba:

a) szerzyć wśród szerokich mas pra
cujących poczude odpowiedzialności za 
darne życia nowej Istocie ludzkiej;

b) domagać się zniesienia zakazu 
sprzedaży środków zapobiegawczych 
ciąży w  tych państwach, gdzie takie 
nielogiczne prawa istnieją.

c) żądać aby artykuły kodeksu karne
go, które obejmują sprawy dotyczące 
przerwania ciąży, były znowelizowane 
na zasadzie uspołecznionych wymagań 
medycyny i eugieniki, oraz współcze
snych pojęć prawa karnego i współcze
snego społecznego stanowiska uobywa- 
teInionej kobiety.

W idzimy jak wielkie zagadnienia so
cjalne w iąże się z m acierzyństwem  i jak 
w ielkich reform  domaga się współcze
sna, racjonalna ochrona m acierzyństwa.

Dr. med. J. Budzińska - Tylicka.

ZGON
SŁYNNEJ SUFRA2YSTKI

Gdyby najmłodsze nasze pociechy- 
dizieci w wieku do lat siedmiu — by
ły tak rozwinięte umysłowo, że zda
wałyby sobie sprawę z krzywd mo
ralnych i fizycznych, jakich doznają 
na każdym kroku od tych, którzy 
winni im dać jaikn aj większą opiekę — 
napewno wielki odsetek społeczeń
stwa władze prokuratorskie musiały
by postawić w stan oskarżenia.

Czyż nie jest przestępstwem ska
zywanie słabych, bezbronnych istnień 
ludzkich na złe odżywianie? Czyż nie 
jest przestępstwem zamykanie tych 
młodych istot, które zaledwie ujizały 
promienie słońca, w ciemnych, wilgo
tnych suterynach i na poddaszach? 
Czyż nie jest zbrodnią wlewać w kiy- 
ształowo - czyste dusze dziecięce jad 
ulicznej demoralizacji? Czyż wresz
cie nie jest zbrodnią stwarzać tym 
młodym latoroślom takich warunków 
bytowania na ziemi, których drogi 
prowadzą na cmentarz lub do więzie
nia?

A jednak taki jest nasz stosunek 
do dzieci w większości wypadków.

Dorastającą młodzieżą interesuje
my się mocno wówczas, gdy zaczyna 
ona sobą przedstawiać wartość siły 
fizycznej lub zaczyna podlegać dzia
łaniu praw. Dziećmi w wieku szkol
nym interesujemy się już znacznie 
słabiej- O dzieciach w wieku przed
szkolnym nie myślą „czynniki miaro
dajne" zupełnie. Bo czyż może wy
starczyć dotychczasowa akcja samo
rządów i różnych towarzystw prywa
tnych, utrzymujących żłobki i pized- 
szkola, skoro znajduje się tam około 
50 tys. dzieci na ogólną ich liczbę 
przeszło 4 mil jonów. Podziękowanie 
im się należy za opiekę nad temi 
dziećmi, lecz nie jest to akcja, która 
zwolniłaby ogół społeczeństwa, a 
przedewszysfckiem czynniki samorzą
dowe i rządowe od oskarżenia, że lek
ceważą sobie miljony bezbronnych is
tot ludzkich.

W ejrzyjcie Panowie, stojący u ste
ru Rządu i samorządów, w życie ro
dzin robotniczych, pomyślcie, że ro
dzima robotnicza to nieraz nie jedno 
lub dwoje dzieci, jak to spotykamy w
domach zamożnych. Czworo, szcioio

ro, a nawet i więcej dzieci w rodzinie 
zmusza oboje rodziców przepędzać 
cały dzień w pracy po za domem. Cóż 
się dzieje wówczas z dziećmi? Mówić 
o tem nie trzeba. Znamy wszyscy sta
tystykę śmiertelności noworodków 1 

dzieci w wieku przedszkolnym. Zna
my statystykę nieszczęśliwych wy
padków wśród dzieci, ilość spraw w 
sądach dla nieletnich, rozwój prosty
tucji, wreszcie zapełnione przestęp
cami więzienia. Dziecka w wieku 
przedszkolnym nie bierze w obronę i 
pod opiekę żadne prawo- Dekrety o

żłobkach bardzo opieszale są wpro
wadzane w życie, a o przedszkolach 
niema dotychczas żadnych ustaw,! 
względnie dekretów.

W ychowanie przedszkolne w Pol-, 
see jest oparte  na praw ach zwycza
jowych, k tóre dowolnie interpretuje 
się i nagina do okoliczności. Tragedja 
dziecka tymczasem  w zrasta z dnia1 
na dzień: coraz większa demoraliza-: 
cja wśród młodzieży i dzieci, coraz 
więcej małozdolnych uczenie i ucz
niów w szkołach. Załamujemy ręce, 
patrząc na te zjawiska, lecz nie prze
jawiamy chęci zatam ow ania do szkół 
dopływu zdemoralizowanego już ma- 
terjału dziecięcego. Tym m aterja- 
łem są siedmioletnie dzieci, które od 
urodzenia oddane są nieraz na past
wę losów: źle odżywiane, pozostają
ce w fatalnych warunkach higjenicz- 
nych i pod opieką ulicy w ciągu lat 
siedmiu — przychodzą do szkoły, 
chore fizycznie i moralnie, stalą się 
tam udręką i rozsadnikiem  zła dla 
innych. 1

Jeżeli chcemy zaham ować szerzą-, 
tą  się demoralizację, jeżeli chcemy! 
podnieść oświatę i kulturę wśród ca-, 
łfego społeczeństwa — musimy opie-1 
kować się przyszłymi obywatelamil 
od chwili przyjścia ich na świat. U-| 
staw y biorące w opiekę m atkę cię-1 
żsrną, ustaw y o żłobkach i przedszko
lach winny ukazać się natychm iast i' 
bez zwłoki wprowadzone być w  t y 
cie.

Dziecko od chwili przyjścia naj 
świat musi być dobrze odżywiane i 
przebywać w w arunkach higjenicz-i 
nych. O ile takiej opieki nie mogąi 
dać rodzice — obowiązek ten  spo
czywa na czynnikach rządzących. 
Czas wielki pokryć kraj sied ą  przed
szkoli, które, wskazując obyw atelo
wi od najmłodszych lat właściwą 
drogę życia, stanowić będą tam ę w ,, 
dostarczaniu nowych szeregów prze
stępców do więzień.

Z w iązek N a u czy c ie lstw a  P rzed
szkoli opracow ał w tych spraw ach 
odpowiednie projekty dla władz rzą-: 
dowych i samorządowych. P ro jek ty  
te w najbliższym czasie zostaną o- 
publikowane. Należałoby tylko ży-,

pracą zainteresow ać zarówno ogół 
społeczeństwa, jak i czynniki rzą
dzące. Zagadnienie w ychow ania  
przedszkolnego, a z nim wiążąca się 
kwest ja żłobków i przedszkoli, win
no dziś być najżywotniejszą sprawą 
mas robotniczych, a przedstaw iciele 
tych mas, zasiadający w samorzą
dach, Sejmie i Senacie, winni podjąć 
erergiczną walkę o praw a dla tych,' 
k*ćrym ani siły fizyczne, ani rozwój 
umysłowy nie pozwalają stanąć w o* 
bronie praw  własnych.

A. Lewandowski.

CO TO JEST WYCHOWANIE SOCJALISTYCZNE?

MRS. PANKHURST,
przywódczyni angielskich sufrażystek i 
propagatorka emancypacji kobiet zm ar
ła kilkanaście dni temu.

PIERWSZA KOBIETA
KTÓRA PRZELECIAŁA OCEAN 

ATLANTYCKI

(Materjał do dyskusji).

AMELJA EARHART,
w ystartow ała w tow arzystw ie pilota 
Stullza z T repassey (Nowa Funlandja) 1 

szczęśliwie wylądowała w porcie Lla
nelly (Angilija).

Na zebraniu ogólnem Warszawskiego 
Oddziału Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci wynikła dyskusja na 
temat, co rozumieć należy pod socjati- 
stycznem wychowaniem dzieci. W związ
ku z tem te organizatorki ognisk, które 
ponownie postawione były na liście 
kandydatów do Zarządu (i następnie do 
tego Zarządu zostały też wybrane) z 
towarzyszką Weychert - Szymanowską 
na czele, zgłosiły przed przystąpieniem 
do głosowania poniższe oświadczenie. 
Umieszczamy je jako materjał dyskusyj

ny, sądząc, że i inne towarzyszki i to
warzysze, pracujący w dziedzinie wy
chowania dzieci, zechcą się na powyż
szy temat wypowiedzieć.

„W ychowanie socjalistyczne w  na- 
szem rozumieniu nie jest wychowaniem 
„partyjnem'*; nie polega na pamięcio- 
wem przyswajaniu dzieciom pewnych 
zdań i okrzyków, lecz na wyrobieniu w 
nich szacunku dla tych wartości, k tóre 
czynią człowieka zdolnym do ży d a  w 
myśl ideałów socjalistycznych i do w al
ki o te  ideały.

Powinniśmy dążyć do tego, aby wy
chowanie socjalistyczne ogarniało 
wszystkie dzieci, bo realizacja socjali
zmu już się zaczęła, a szybkość i powo
dzenie tego procesu zależy od tego, w 
jakim stopniu uda się wychować now e
go człowieka, przystosowanego do no
wego ustroju.

W artości moralne, potrzebne w  tym 
ustroju są następujące:

1) Pracowitość i szacunek dla pracy 
zarówno umysłowej, jak i fizycznej i co 
za tem idzie szacunek dla człowieka 
pracującego.

2) Zdolność do współdziałania, kole
żeństwo, poczucie łączności i solidarno-; 
ści.

3) Godność osobista i szlachetna du
ma zamiast pychy i nadętośri, która ce
chuje klasy posiadające.

4) Panowanie nad sobą, które prowa
dzi do wolności ducha i uczy liczenia się 
z wolnością i interesami innych.

5) Pogarda dla bogactw burżuazyj-1 
nych i b—żuazyjnego użycia oraz 
skromność własnych potrzeb materjał- 
nych przy dużych potrzebach moral
nych i umysłowych.

6) Zdolność do offar dla ideału i do 
pracy dla dobra społecznego.

7) Podporządkowanie interesów je
dnostkowych ogólnym.

Do wyrobienia tych zalet dążymy, 
przez:  ̂ ;

1) Organizowanie wśród dzieci samo-; 
rządu, któryby im narzucał pewne obo
wiązki w stosunku do kolegów, do ca
łego ogniska i do siebie.

2) Przez przy&fad kierowniczek i wy
chowawców.

3) Przez oddziaływanie na rodziców.
4) Przez podkreślanie w pogadankach 

naszych dążeń i ideałów socjalistycz
nych. ,

5) Przez odpowiednie pieśni, dekla
macje i przedstawienia.

6) Przez przykłady oiiaroików, któ
rzy walczyli o szczęście ludzkości.

7) Przez dobór wychowawców, odpo
wiednio przygotowanych, ideowych, o 
dążnościach postępowych, zdolnych do 
realizowania reform pedagogicznych. 
Przynależność osób tych do partjd jest 
pożądana, ale nie jeet konieczna".

■ w

Artykuły i korespondencje do „Matki 
i Dziecka" należy przesyłać do redak

cji „Robotnika" dla tow. Janiny Ryng- 
manowei.
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T ow arzyszce J A N I N I E  ^
P I O T R O W S K I E J  i To- o
w arzyszow i F R A N  C I  S Z -  ^
K O W I  B I A Ł A S O W I  o
w  dniu Ich ślubu składa jak- $
najserdeczniejsze życzenia. Q

Z a r zą d  G łó w n y   ̂ O
Z w ią z k u  P r a c o w n ik ó w  8

K a i  C h orych  i  I n z ty tn c y j  ^
U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h  o

R z. P o ls k ie j .  H
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TEATR NOWOŚCI — Bielaftska 5. 
KUPON na BEZPŁATNY BILET

na Wielką, szlagierową rewję

„JA PANA TEŹ...“
KAŻDY kupujucy bilet normalny, otrzymuje 
drugi bilet BEZPŁATNIE. Codziennie dwa 

przedstawienia o godz. 8 i 10 wieczorem.
Dla wygody, publiczność wpuszcza się po 

każdej przerwie.

W A R S Z A W S K A  
O R G A N IZA CJA  P . P .  S .
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
We wtorek dnia 26 b. m-

Kolo Gazowni „Ludna". O godz- 7, O.K.R, 
P P JŁ , AL Jerozolimskie 6, zebranie Kola.

Koło Młodzieży. 0  godz. 7, AL Jerozolim
skie 6, zebrania Koła,

Kolo fabryki „Perfum". O i- 430. Bruko
wa 29, zebranie Koła.
' Koło mieszkańców ŻoKbosza Nr. 2. O 
godz. 6 (AL Jerozolimskie 6), o b ra n ie  ko-

, Grochów. O godz. 7, Męc;ńska 12, posie
dzenie komitetu dzielnicy.

Mmymont. O godz. 7. Marymonoka 40, 
-posiedzenie komatetu dzielnicy*

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, po- 
•łedren ie kom itetu dzielnicy- 
i Sielce. O godz 7, C z e r n i a k o w s k a  32, po
siedzenie kom itetu dzielnicy.

Śródmieście. O godz. 7, A l Jerozolims- 
skie 6, posiedzenie komitetu dzielnicy.

Koło rzeźników. O godz. 1. Chłodna 41, 
zebranie koła.

W  środę, dnia 27 b. m.
Koło Annopol. O godz. 7 w lokalu na An

nopolu, budynek Nr 3, zebranie Koła.
Czerniaków. O godz. 7, Solec 67, posie

dzenie komitetu dzielnicowego.
Jerozolima. O godz. 7, Chłodna 41, po

siedzenie komitetu dzielnicowego.
Mokotów. O godz. 7, Bagatela 12a, ogól

ne zebranie członków dzielnicy.
Praga. O godz. 7, Brukową 29, ogólne ae-

branie członków dzielnicy
Wola-Czyste. O godz. 7, Wolska 44, ogól. 

ne zebranie członków dzielnicy.
Starówka. 0  godz. 7, Rycerska 6, ogólne 

ac  zebranie członków dzielnicy.
Kolo Młynarzy. O godz. 7, Rycerska 6, 

ogólne zebranie Koła.
Koło tytoniowców, O g. 5, Okopowa 30, 

zebranie Koła.
Kolo budowy parowozów. O godz. 4.30, 

Chłodna 41, zebranie Koła.
Kolo Pracowników Państwowych. 0  g. 6 

w lokalu OKR (AL Jerozolimskie 6) odbę
dzie się zebranie Koła.

Koło Pracowników Miejskich. Wydział Fi
nansowy. O godz. 6 w lokalu O.K.R. (Al. 
Jerozolimskie 6) zebranie Koła.

Koło Urzędników Państwowych. O godz. 6 
w lokalu O.K.R, (Al. Jerozolimskie 6) ze
branie Koła.

S ekretariat Koła Prac Kas7 Chorych PPS. 
czynny jest w  środy i pM ki £0<3z- 18’30
do godz. 20,30 w lokalu O.K.R. (AL Je ro 
zolimskie 6).

Dzisłnica Śródmiejska. O godz. 7 w loka- 
I ,  dzielnicy, AL Jerozolimskie 6, odbędzie 

>■!* ogólne zebranie członków dzielnicy, z
referatem tow. Szczypiorski®^0-

RUCH ZA W O D O W Y
b a c z n o ś ć , m e t a l o w c y  FABRYK
3  W O JSK O W Y C H !

Związek Rob. Pr*®®* Metalowego w  
: Polsce Oddział II zwołuje Walne ze
branie członków Związku-

D nia 26 b. m- o godz. 5 po poł- w

pierwszym tCTml.fliy T° J ^ e P o ^ z e c h -  
i W drugim terminie «  * « tr z e
nym, Leszno, róg aan J‘ . o 

Na porządku d e n n y m ,  m j n -  S p « -
w ozd aŁ e Zarządu * ^
bór n ow ego  Z arządu O ddziału.

Członkowie Z w ią żą  obowiązani są 
mieć przy wejściu książeczki wiąz o-

TowaTzysze, stawcie Ś9 Hezniel

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy P- ^

i przypomina o zebraniu w-orkowem odbyć 
,ję mającem dziś o godz. 7 wiecz., Leszno 53.

CO G R A JĄ  K IN A ?
Colosseum: „Podszepty demona".
Stylowy; „Trzęsawisko życia".
Casino: „Siódme niebo .
Miejski: „Kobieta bez nazwiska".
Pałace: „Romans arcyksięcia" i „Buster 

Keaton, jako bokser".
Pan: „Król Henryk W”.
Rococo: „Wyspa zabronionych pocałun

ków".
Splendid: „Żegnaj, pierwsza miłości".
Wodewil: (w ogrodzie): „Niewolnik zmy

słów".
Capitol: „Król Henryk IV".
Światowid: „Ben-Httr".
Apollo: „Ulubienica Paryża" i „Godzina 

miłości i śmierci".
Filharmonia: „W godzinę zwycięstwa" i

..Lekkomyślna żula".

r Kino „PAŁACE"
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 16 aktach!

XENIA DESNI, HARRY LIEDTKE 
i BUSTER KEATON w jednym pro

gramie.
Jasny, pogodny, promienny film p. t.

„R O M M S  S 8W K S IE C 19"
W rolach głównych: XENIA DESNI

i HARRY LIEDTKE.
2. Wznowienie wybornej farsy 

w 8 aktach:
„BUSTER KEATON 

P JAKO BOKSER".

COOOCXXOOOCOCOOOOOCXDOCOOOOOC1

§ Najpotężniejsza symfonia -wrażeń, 
przeżyć i uczuć !

Kro! Henryk IV
2 serje razem ! 24 ak ty! Całość !
Olśniewająca przepychem wystawy 

wspaniała epopea historyczna.
Uwaga: Ceny wstępu dla młodzieży

1 zł. na wszystkie miejsca.

W kinie ,.CAPITOL" o g. I I30 w nocy
„  „JAK POWSTAJE CZŁOWIEK1* 
ocoocxxxiooooooooooocoooooaM

K R O N I K A
STAN POGODY.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 18,2\ najniższa lOÓ*. W Za
kopanem rano chmurno, lecz dość ciepło 
I3°L podobnież i przy Morskiem Oku (10°).

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Dość pogodnie, oraz ciepło
przy słabym ruchu powietrza w całym kraju.

Emigracja z Warszawy. Według danych 
państwowego urzędu pośrednictwa pracy w 
Warszawie w okresie tygodniowym od 11 
do 16 b. m. włącznie, wydano 30 zaświad
czeń dla otrzymania bezpłatnych -paszpor
tów na granicznych przez osohy, wyjeżdża
jące w celach zarobkowych: 15 — do F ran
cji. po 2 — do Rosji i Łotwy i 1 do Belgji. 
Nadto do misji francuskiej w Mysłowicach 
skierowane 2 osoby samotne w wysła
nia ich do krewnych, zatrudnionych we 
Francy.

Pobór. W środę, 27 b. m>. w kolejnym 
dtóu powszechnego poboru mężczyzn, uro
dzonych w r. 1907 i tych * pośród urodzo
nych w latach 1905 j 1906, którzy przy po
przednich przeglądach uznani zostali za 
czasowo niezdolnych do służby wojskowej, 
winni stawić się: 1) zamieszkali w 13 i 14 
dzielnicach V kom. — w komisji poborowej 
Nr. 1 oraz 2) zam. w 3 { 4 dzielnicach XXVI 
kom. — w komisji Nr. 2, mieszczących się 
przy uh Huzarskiej Nr. 1, 3) zam. w 2 dziel
nicy XXIII koro. — w komisji Nr. 3 (Dami- 
łowiczowska Nr 1), 4) zam. w 15 i 16 dziel
nicach VII kom, — w komisji Nr. 4 (Dobra 
Nr. 72 i 5) z am. w 7 dzietkucy XIX/VXII ko
misariatów — w komisji Nr. 5 (Twarda 35).

Ogłoszenia 
_  drobne_
XXX E L E K :  
T R 9 C I H 0 Ś C
i radjo instaluje firma 
„Ogniwo" ul. Żelazna 
róg Chłodnej.

POSADĘ mawszy,
opłacacie Szkolę Sa
mochodową ifeynlera 
Froma, Hoża 35. Prób
ne jazdy bezpłatnie.

Pntefony, Par-
1 0 ( 0 0 9 , '™ , “ " ™ ’
w wielkim wyborze 
oraz płyty n a ’nowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł 
k o w s k a  68.

G R O M
t ę p i  radykalnie

m u c h y , k o m a r y , p lu sk w y , m o le , k a 
ra lu c h y , p r u sa k !  i wszelkie inne owady.

  -  .  i  -—  -

Poduólna kie
row

nica — na sam ocho
dach szkolnych Kur
sów H. Brylińskiego, 
Warszawa, Jerozolim 
ska 27.

Zgubiono
Kasy Chorych — Bar
szczewskiej Balbiny— 
Wiochy pod Warsza
wą- __________

Zgubiłam 'łom-
bardowy Nr. 223816— 
Rajzla S o s n o w i c  z, 
Chmleina 45.

R obotnicy p o 
p iera jc ie  sw o je  

p ism o 
co dzienne .

3

P anna K asia  Zatną* idsie panna Kasia
w y c h o d z i z a m ą ż l  N a ślub gości w iele prosi: 

Przyjaciółkom koleżankom 
O  weselu swem donosi: 
„Niechaj •  wajńi radość, 

•i; p . dzielę, 
W szystkie proszę na w esele, 
W  brak czasu nie wierzę ( 
Odkąd R A O I O  N  aan 

pierze"

C h r o n i

KIHEMMIF iElSHI x r s * 5-
Początek o godz. 630.

Dla młodzieży dozwolone.

„K O BlETD bez NAZWISKA"
(Świat mówi o tem...)

E lg a  B r in g , J a c k  T rev o r . G eorg  
A le k sa n d e r .

N A D PRO G RA M . W t. B iu r. „U niversale

Codziennie seanse oświatowe
o god. 12 i 5 pp.

Ceny miejsc po 20 groszy. 
U w a g a : Zbiorowe w y c i e c z k i  z pro

wincji korzystają z 20(I'Q zniżki.

„WODEWIL" Nowy Świat 43 
Pocz*: 6, 8 i 10.

M a r j a  J a c o b i n i
jako „ŁATWA KOBIETA"

H e n r y  G e o r g e
jako „NAPIĘTNOWANY" 

w potężnym dramacie ogólno-ludzkim

„NIEWOLNIK
ZMYSŁÓW"

osnutym na tle głośnego procesu 
o BIGAMJĘ.

U w a g a : W razie upału kino czyn
ne w ogrodzie. i

ZE SPORTU
DRUKARZ — PRAŻANKA 8:1 (4:0).

W niedzielę, 24 b. m„ 113 boisku R. S. 
Ordon, na P el owiznie, odbył się mecz o 
mistrzostwo k1. C p o m ię d z y  Drukarzem a 
Prażanką, Inicjatywa przez cały cnas gry 
s p o c z y w a ł a  w ręku D r u k a r z a ,  co odzwier- 
ciadla wynik 8:1, do przerwy 4:0. Na spe
cjalne wyróżnienie z e s p o łu  Drukarzy za
sługuje: Pograniczny i Keller, oraz obrona 
Szymański i  Kuczyński.

MECZ R.K.S. „MARCOVXA" — „MAZUR".
W niedzielę, 24 b. m., na boisku w Pu

stelniku odbył się mecz towarzyski Marco- 
v,iia — Mazur (reprezentacja Radzymina) 8:0
(ld)).
REGATY MIĘDZYKLUBOWE NA WIŚLE.

Niedzielne regaty międzyklubowe na Wi
die dały następujące wyniki: konkurencje
przedolimpijskie: bieg jedynek 1) Długo
szowski (AZS. Kraków), 2) Jabrzemski (W. 
T .W ), bieg czwórek: 1) Bydgoskie Tow.
W ioślarskie, 2) Tryton (Poznań), bieg óse
mek: 1) A.Z.S. Warszawa, 2) Bydgo-fcie
Tow. Wiośl. Goście prowadzili przez cały 
xi’emal czas, a przegrali dopiero na finiszu.

I F, C. KATOWICE BIJE D. F. C. (Praga) 
5:1 (0:1).

I. F. C. odnfó-ł wspaniałe zwycięstwo 
nad słynną zawodową drużyną D. F. C, z 
Piagi 5:1 (0:1).

C A S I N O

M ŁODZIEŻ
Zarząd Z. N. M. S. wzywa wszystkich 

członków pod rygorem organizacyjnym do 
Udziału w Konferencji Młodzieży Pacyfisty
cznej, która rozpocznie się dziś o g, 9 rano.

ZAWIADOMIENIE. Komitet Wyk. P iotr
kowskiej Org. ML T. U. R- podaje do wia
domości, że na zasadzie wyroku Sądu P iotr
kowskiej Org. Ml M. U. R. z dn. 2 maja 
r. b. BAJER JÓZEF roatal * organizacji u- 
snnięty.

L

NOWY ŚWIAT SO ."! 
Pocz. o godz. 6-ej.

Ceny biletów dla młodzieży do godz. 
8-ej zniżone.

O S T A T N I E  DNI 1  
N a o g ó ln e  ż ą d a n ie  w z n o w ie n ie  !

JANET GAYNOR
i CHARLES FARREL

w pełnem poezji i emfazy arcydziele

„SIÓDME NIEBO"
Reżyser F R A N K  B O R Z A G E .

Wytwórnia „FOX-FILM”.

e r -

r u c h  s p ó ł d z i e l c z y
S ta tu t  d la  S p ó łd z ie ln i Pracy. We wtorek 

26 b. m. Sekcja Kooperacji Pracy Pol. Tow. 
Fclityki Społecznej zwołuje konferencję ze 
związkami zawodowymi dla omówienia o- 
pracowanego przez Sekcję projektu wzoro
wego statutu dla Spółdzielni Pracy. W szyst
kie związki są proszone o wydelegowanie 
swoich przedstawicieli. Konferencja odbę
dzie się w lokalu Sekcji w Warszawie, ul. 
Nowogrodzka 21, front, pierwsze piętro. Po
czątek punktualnie o godz. 8 wiecz.

H U M O R

J
Ruch ku lt-o iw iatow y

ODCZYTY T. U. R.
Oddziału Warszawskiego.

W środę, 27 b. m., w lokalu dzielnicy 
Praskiej, uL Brukowa 29, odbędzie się od
czyt dr, Stawińskiego, lekarza Okręgowego
Związku Kas Chorych, n. t. .Alkohol, sek
sualizm i przestępczość" ilustrowany fil
mem.

W lokalu dzielnicy Mokotów, ul. Bagate
la 12, śni. Baran wygłosi odczyt n. t. „Świad
czenia socjalne".

E FffifŚWIATOWEJ

PEPEGE
P olsk i P rz e m y sł G um ow y T.A.w  G r u d z ią d z u .

W e

Ceny deta liczne.
Ob u w ie  ludowe z pr zy szy w a n a  podeszw ąN?35-41zI5 .4 0 . 
Obuw ie sportowe z przyklejona podeszw a  N?35-41 w 6 .5 0 .

z g i e ł d y

BURŻUAZYJNA FILANTROFJA.

.—  W o b ec  tego , żeś nam  w iern ie  s łu 
ży ła 20 la t, postanow iliśm y zaliczyć cię 
w  p o c z e t członków  n asze j rodziny- 0 -  
czyw iście, he o d tą d  n ic  będziem y już 
p łacili c i pensji, a  to  d la  w zm ocn’en;a 
naszych uecuć rodzinnych.™.

Warszawa, dnia 25 czerwca 
N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e

Dolar SŁ Zjedn. 8.89 
Belgja 124.51ł 'a 
Holandja 359.55 
Londyn 43,48Vs 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.01 
Praga 26.41‘/2 
Szwajcarja 171.87 
Włochy 46.86Vs 
Wiedeń 125.485/j

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
Dolarówka 80.00—81.75. 8(,/o L. Z. Ban

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj
94.00. 6°/o Pożycz, doi. 1920 r. 86.75. 8% P oż. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poż. konwersyjna 67.00. 4ł/s% Ł.
Z. ziem. przedw. 53.10. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 57.50. 4V2% L. Z. Warsz przedw.
56.25. 8% L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. zlotowe 75.75. 4ł/2%  L. Z.
Warsz. zlotowe —.—. 5% L. Z. Warsz. do
1918 r. 6°/o Oblig. Warsz. 1926—16 r.—63.00

A k c je .
Bank Polski 182.00—180.50. Bank Dys 

kontowy 137.00 138.00 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 34.50. Bank Zw. Sp. Zarób.
85.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata . . 
Kijewski 83.00. Puls . Zgierz 31.25. 
Spicss 165.00. Elektryczność 89.00. Siła 
i Światło 168.00. Czersk 8.00. Częstocice

60.25. Chodorów 174.00. Gosławice 68.0.0
Michałów — . W. T. F. Cukru 69.00. W ę
glowe 100.00. Firlej 61.00. Łazy 9.10. W y
soka 195.00. Polska Nafta —.—. Nobel 32.50. 
Cegielski. 46.75 Lilpop 36.50 Norblin 249.00. 
Orthwein 12.25. Morzejów 47.00. Parowóz 50. 
Ostrowiec A124.00. B120.00 Zieleniewski 140. 
Rudzki 47.50 Starachowice 56.50 Zawiercie. 
28.00. Żyrardów 13.00. Borkowski 1600
Haberbusch 259.00 — 260.00.

z dnia 25 b. m. godz. 10 w.

Dolar smer. 8,89 w żądaniu.
Akcje — tendencja słaba. Bank Polski 

180,00 w żąd. Węgiel 105,50 Lilpop 36.25. 
Ostrowiec ser. B. 106,00. Rudzki 47,30. S ta
rachowice 56,00 w żąd.

Rubli 100 złotem 467,00 w żąd. 100 zło
tych w złocie 172,00. Lis-ty Zastawne zloto
we słabe. Obroty akcjami małe.

Jadłodajnia Robotniczej Organizacji 
Samopomocy, AL Jerozolimskie Nr. 6, 
m, 3, I p, otworzyła DZIAŁ JARSKI, 
Potrawy sporządzane są według najnow
szych wymagań, na świeżem maśle i z 

najlepszych produktów. Obiady wyda
wane są w god*. od 12.30 do 6-ej popol. 
Ceny bardzo przystępne.



„ROBOTNIK", wtorek, 26 czerwca 192S Nr. 176

mm

WYPADKI PRZY PRACY NAPAD RABUNKOWY

Cl KTÓRZY RATOWALI GEN. NOBILE

Por. LUTZÓW HOLM,

Lotnicy francuscy pośpieszyli rów nież z pomocą zaginionej ekspedycji gen. 
Nobile. Od lewej do prawej strony stoją: W alette, de Cuverville, kom endant 
Guilbaud i Brazi.

TEATR i MUZYKA
Dzti w teatrach m i e j s k i c h
W ie lk i

o 8-ej „ S y r e n a * *  
N a r o d o w y

o  8 ej „O gn ie  sz tu c zn e" *  
L e tn i  

o  8-ej „ S ek reta rk a  p ana  
prezesa**

Tealtr WielkL Dziś „Wyzwolony", „Cza
rodziejski kurant" oraz „Bajka".

Dziś o godz. 3 popoł. „Hrabina".
Teatr Narodowy, Dziś i jutro „Ognie sastu- 

czne“.
Teatr Letni. Dziś powtórzenie premjery 

S ek reta rka pana prezesa".
Teatr Polski. Codziennie „Broadway". 
T eatr Mały. Po czterech przedstaw ie

niach „Oto kobieta" p, Przybytko-Potocka 
uległa z poiwrotem chorobie. W obec tego 
od wczoraj aa  repertuarze „Świt, dzień i 
ac c“ .
' T ea tr „Nowości" Rewja „Ja pana też" 
grana będzie tylko do środy włącznie. W 
czwartek, 28 b. m . premiera wielkiej rewji 
amerykańskiej ,'W arszawa — Ne w -Jork" z 
odziałem Zuili Pogorzelskiej, Janiny Soko
łowskiej, Szczawińskiego, zespół Koszutski- 
Girls zwiększony do 36 osób. Nowe deko
racje i efektowne kostjumiy dopełnią cało
ści pod kierunkiem Ojra-Wojcieszku, M. 
Domosławskiego i E, Koszutskiego. P re
miera „W arszawa — New-Jork" ilustrowa
na będzie oryginalną muzyką kompozyto
rów amerykańskich. (j

T eatr Praski. Dziś „Uciekła mi przepió
reczka".

Qui Pro Quo. W obec wyjazdu teatru  na 
tournee dziś ostatnie pożegnalne przedsta
wienie „Krewni z Q. P. Q,‘‘.

Wielka rewja w Teatrze Nowości. „Ja 
pana też".

T eatr Morskie Oko (Jasna 3). Dziś 75-te 
przedstawienie ,Tego jeszcze nie było". 

„Czerwony As". Dziś i dni a a s t^ n y c h
„Wszystko na opak".

W związku z organizowaną przez T. U. 
R. wycieczką', w środę, 27 b. m. o  godz. 
8-ej wlecz, w  sali Zw. Zaw. P rac . Użyt. 
PubL (Warecka 7, II p.) w ygłosi odczyt 

ilustrowany

Dr. Mieczysław ORŁOWICZ

„SZLAKIEM WYCIECZKI NA SŁOWA- 
CZYZNĘ"

(Uzdrowiska podtatrzańskie. Poprad. 
Kieżmark. Lewocza. Milulasz. Zamki 

Orawskie).

Bilety po 30 gr.; d la  członków T. U. R. 
i Zw. Zaw. po 20 gr. nabywać można 
wcześniej w  Sekret. Gen. T. U. R. ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, 4 piętro, od

lotnik norweski słynący z lotów daleko- 
dystansowych, próbow ał odszukać za

łogę „Itatji".

W folwarku Groty robotnik rolny, 34-let- 
ni Andrzej K odął a, w czasie pracy, doznał 
obcięcia w kosiarce palca lewej ręki.

— Przy ul. Czerniakowskiej Nr. 124 na 
stacji pomp rzecznych i budowy osadników 
robotnik, 42-Ietni Feliks Politowski (Gości
niec 21), w czasie pracy został uderzony 
drągiem, otrzymując ranę czoła i prawej rę
ki.

P©szwankowanych opatrzyło Pogotowie,
— W bazarze Ulrycha przy ul. Bagno

Na ul. Orlej przed domem Nr. 10 upadł 
na chodnik i stracił przytomność 24-lełni 
Uszer Kaufman rzewc (Ostrowska 12). Le
karz Pogotowia stwierdził, żę przyczyną

Przy uL Mostowej Nr. 18 żona murarza, 
28-letnia Halina Poradzka, chcąc zawołać, 
męża, który wyszedł z mieszkania do skle
pu. przechyliła się na poręczy klatki scho
dowej na ni-em piętrze i straciwszy rów-

Przy uL Marszałkowskiej Nr. 17 przy bu
dowie domu spadł z ru  ztowania, z wysoko
ści I-go piętra, 45-letni Michał Berend, mu
rarz (Karolkowa 23), który doznał potłucze-

Nr. 3/5, rzeźnrik, 28-letni Izaak Chudziątko 
(Leszno 146), w czasie ćwiartowarl a mięsa, 
zadał aobie nożem cios w lewe udo.

— W Wartszaw.-kiej fabryce papieru im
pregnowanego przy ul. Rybaki Nr. 24 ro
botnica, 17-letnia Zofja Borowska (Puław
ska 16), w czasie pracy została porwana 
przez maszynę, doznając zmiażdżenia palca 
prawej ręki.

Pomocy poszwankowanym udzieliło Pogo
towie, pozostawiając rannych na miejscu.

omdlenia było wycieńczenie z głodu, i po 
udzieleniu pomocy przewiózł Kaufmana do 
domu.

nowagę upadła na parter w otwór między 
schodami. Lekarz Pogotowia stwierdził o- 
góine potłuczenie i ranę ciętą głowy. Po 
opatrunku Poradzką przewieziono do szpi
tala św. Rocha.

nia kręgosłupa w okolicy lędźwiowej. Po
gotowie, po opatrunku, pozostawiło po- 
«zwanko wane go na mie jscu.

Niezwykle śmiałego napadu rabunkowe
go dokonano onegdaj wieczorem w kolonji 
Górki, gm. Młociny. Do mieszkania Stani
sława Kołodziejczyka wtargnęło niespo
dzianie 2-ch zamaskowanych, uzbrojonych 
w rewolwery bandytów. Obecnym w miesz
kaniu: Kołodziejczykowi i jego żonie kazali 
stanąć pod ścianą i milczeć, a sami przy
stąpili do rabunku. Rabusie, w oczach 
przerażonych Kołodziejczyków, zaczęli 
szybko śc ig a ć  co cemr:ej«zą garderobę 
męską i damską, biżuterję i bieliznę, po
czerń wszystko to spakowali w dużą kapę. 
Zabrali również kilkadziesiąt złotych go
tówką. Po spakowaniu łupu, opryszki zw'ą- 
zab. Kołodziejczykowi i jego żonie ręce i 
nogi, poczerni przez nikogo nie spostrzeżeni 
zbiegli w niewiadomym kierunku. Dopiero 
w kilka minut po napadzie Kołodziejczyko
wie zaczęli wzywać pomocy, alarmując są
siadów. Niezwłocznie zaalarmowano po’i- 
cię, która zarządziła dochodzenie i obławy.

Z ROZPACZY 
PO UTRACIE POSADY

Zamieszkały jako sublokator w lokalu 
Apolonji Jagodzińskiej przy uL Nowy Świat 
Nr 41 murarz, 25-letmi Marceli Ko z łowicz, 
z rozpaczy z powodu wymówienia mu po
sady, otruł się kwasem solnym. Lekarz Po
gotowia, po przepłukaniu żołądka, pozosta
wił desperata na miejscu.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZI Ś .
13.00 — Sygnał czasu, hejnał z wieży 

Mairjackiej w Krakowie komunikat lotni
cze - meteorologiczny. 13.10 — 15.00
Przerwa. 15.00 — Komunikaty: meteorolo
giczny, gospodarczy, nadprogram. 15.20 —, 
16 25 Przerwa. 16.25 — 16.40 Nodprogram 
i komunikaty. 164 0— 17.05 Odczyty p. t. 
„W tarczę czy poza tarczą" — wygł. p. 
J  Szyszko - Bohusz. 17.05 — 17.20 Prze
rwa. 17.20 — 17.45 Transmisja odczytu z 
Pazmania. 17.45 — 18.40 Koncert popołu
dniowy kameralny. Wykonawcy: Wanda'
Kopecka (fortepian) i Leopold Dworakow
ski (skrzypce). 18.40 — 18.55 Rozmaitości.
18.55 — 19.05 Przerwa. 19.05 — 19.15 Ko
munikat rolniczy, oraz transmisj az Krako
wa notowań giełdy zbożowej krakowskiej.' 
19 20 — Transmisja z Opery Katowickiej, 
w przerwie komunikat Tow. Zach. do ho
dowli koni w Polsce, oraz biuletyn „Messa- 
ger Polonais" w języku francuskim. 22.00—- 
22 05 Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 22.05 — 22.20 Komunika
ty P. A. T. 22.20 — 22.30 Komunikaty: po
licyjny, sportowy, nadprogram. 22.30—-23.30 
Transmisja muzyki tanecznej z restauracji 
,.Oaza“ Orkiestra pod kier. Wacława Rosz
kowskiego i Ign. Karbowiaka.

JUTRO.
13,00. Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma- 

rj-ackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologiiczny. 13,10 — 15,00. Przerwa. 
15,00. Komunikaty oraz nadprogram. 15,20 
— 16,00. Przerwa. 16,00 — 16,25, Odczyt 
p Ł. „Koloaje robotnicze", 16,25 — 16,40. 
Nadprogram, komunikaty. 16,-40 — 17,05. 
, Skrzynka pocztowa". 17,05 — 17,20. Przer
wa, 17,20 — 17,45 Odczyt p. t. „Zwierzęta 
domowe, a zdrowie ludzkie", 17,45 — 18,15, 
Program dla młodzieży. Tramsmnsja z Kra
kowa. 18.15 — 1835. Koncert popołudniowy; 
orkiestry P. R, pod dyr. J. Ozimińskiego,:
18.55 — 19,05 Przerwa. 19,05 — 19,15. Ko-, 
munikat rolniczy. 19,15 — 19,35. Rozmaito
ści. 19,35 — 20,00. Odczyt p. t. „Wycieczki 
w Tatry 1 P’entny". 20,00 — 20,30. Odcz^ 
p. L  ..Prezydent Raymond Po ncarć" z cy
klu „Mężowie stanu" — wygł. tow. sen. 
Stanisław Posner. 20,30. Koncert wieczorny# 
transmisja z Poznania, W przerwie biule
tyn „Messager Polonais" w języku francus
kim. 22,00 — 22,05. Sygnał czasu, komuni
kat lotniczo-meteorologiczny. 22,05. Komu
nikaty P. A. T_ policyjny, sportowy, nad
program.

i

P. P. S. PRZECIW NIESPRAWIEDLI
WYM PODATKOM 

mowy
w ygłoszone w  Sejm ie m ueniem  Klub)l

P. P. S. przez posłów 
Zygmunta PIOTROWSKIEGO 

i
Marjana NOWICKIEGO.

Zamówienia kierow ać do Administracji 
„Chłopskiej P raw dy”, W arszawa, W a

recka 7.
Cena egzemplarza 10 groszy.

Z GŁODU

UPADEK Z III PIĘTRA

ZNOWU UPADEK Z RUSZTOWANIA

TEODOR DOSTOJEWSKI. 2)

P O T U L N A .
(Opowieść fantastyczna).

Przekład Józefa Brauna#

„.Otóż od tej chwili w szystko się roz
poczęło. Postarałem  się oczywiście do
wiedzieć o niej wszystkiego i czeka
łem na jej wizytę ze szczególną n iecier
pliwością. Bo przeczuwałem, że znów 
przyjdzie. Gdy przyszła, wszcząłem 
rozmowę, jak należy — z w ielką uprzej
mością... Jestem  wszak nieźle wycho
w any i mam  dobre maniery. Hm... Od- 
razti się domyśliłem, że jest dobra i po
tulna. Dobrzy zaś i potulni nie umieją 
się długo sprzeciwiać i chociaż naogół 
nie są zbyt otw arci, nie po trafią  się je
dnak wykręcić od rozmowy: — odpo
w iadają skąpo, lecz w każdym  razte od
powiadają, — i im dalej, tem ooraz 
więcej, n ie należy się tylko zniechęcać, 
jeżeli na tem szczególniej komuś zależy. 
Rozumie się, że mi w tedy o niczem nie 
mówiła. Tego się dopiero później do
wiedziałem, o „Głosie" i o wszystkiem, 
Ogłaszała się w tedy  z ostatnich sił; — 
z początku, rozum ie się, z poczuciem 
w łasnej godności: „G uw ernantka, zga
dza się na wyjazd, — uprasza się o po
danie warunków  w zam kniętej koper
cie", później zaś: „zgadza się na wszyst
ko, może uczyć, i służyć jako dama do 
towarzystwa, i zajmować się gospodar
stwem, i pielęgnować chorą, i szyć u- 
m ie‘‘ itd. W szystko — rzeczy znane; 
w yrażało się to w ogłoszeniach w roz
m aity sposób, pod sam koniec zaś, kie
dy położenie s ta ło  się rozpaczliw e, ło 
naw et „bez pensji, za samo utrzym a

nie..." Nie, nie znalazła miejsca! W te
dy postanowiłem w ypróbować ją po raz 
ostatni: biorę ostatni „Głos” i pokazuję 
jej ogłoszenie: „Młoda osoba, sierota, 
poszukuje posady guw ernantki do ma
łych dzieci, przede wszystkiem u s ta r
szego wdowca. Może pomóc w gospo- 
darstwie**.

— 0 , widzi pani, ta  się dzisiaj ogło
siła i zapewne do wieczora znajdzie 
miejsce... Tak się właśnie należy ogła
szać...

Znów się żachnęła, znów jej oczy za
płonęły, odw róciła się i wyszła. Bardzo 
mi się to podobało. Zresztą nabrałem  
ju t w tedy pewności i nie obawiałem  się, 
cygarniczek nikt nie przyjmie. Zresztą 
i cygarniczek ju t nie było... — Na trze
ci dzień przychodzi taka nieszczęśliwa, 
wzburzona, — zrozumiałem, że musia
ło w  domu coś zajść i rzeczyw iście by
ła aw antura. Zaraz opowiem co zaszło, 
ale z początku chcę wspomnieć o tem, 
jak postarałem  się jej przedstaw ić w 
najkorzystuiejszem świetle i jak uro
słem w jej oczach... Taki powziąłem 
zamiar... Przyniosła w tedy ów obraz 
(zdecydowała się wkońcu). Ach, słu
chajcie, słuchajcie! Otóż w tedy się na
praw dę rozpoczęło, bo dotychczas cią
gle się plątałem . Idzie ml o to, aby so
bie wszystko przypomnieć, każdy szcze
gół, każdy drobny rys. Wciąż chcę sku
pić myśli w jednym punkcie i — nie mo
gę; — wciąż te  drobne rysy, drobne 
rysy...

O braz M atki Boskiej. M atka Boska 
z Dziecięciem, obraz rodzinny, stary, 
sukienka srebrna, pozłacana; w art—no, 
w art sześć. rubli. Widzę, że bardzo 
ten  obraz ceni, — zostawia cały, nie 
zdejmując sukienki. Mówię jej:

—  Lepiej zdjąć sukienkę, a obraz

wziąć z powrotem, gdyż obraz w ka
żdym razie...

— A czy to panu niewolno?
— Nie, nie to, czy tylko pani samej 

nie będzie przykro?
—  No, więc niech pani zedjmie...
— W ie pani co, nie zdejmę, — posta

wię razem  z innymi obrazami, — rze
kłem po namyśle — pod czerwoną am
plą, (zawsze, od chwili otw orzenia lom
bardu paliła się ampla) i proszę za 
wszystko razem dziesięć rubli...

— Nie potrzebuję dziesięciu, niech 
mi pan da pięć, z pewnością obraz wy
kupię!

— A dziesięciu pani nie chce? Obraz 
w art tyle, — dodałem, zauważywszy, że 
jej znów oczka zabłysły. Milczała. Da
łem jej pięć rubli.

— Niechaj pani nikim nie gardzi; sam 
byłem  niegdyś w takiej ciężkiej sy tua
cji, w gorszej naw et, a jeśli pani widzi, 
że się tem zajmuję... to przecież po tem 
wszystkiem, co zniosłem...

—  Pan się mści na społeczeństw ie? 
T ak? — przerw ała mi nagle z dość zja- 
dliwem szyderstwem w  głosie. Było w 
niem sporo naiwności. (Szyderstwo to 
było nie do mnie szczególnie skierow a
ne, tak, że nie było się o co obrażać).

„Aha, — pomyślałem — toś ty  taka, 
idee nowoczesne... znamy się na tem, 
znamy...

— Widzi pani,—zauważyłem  bez na
mysłu, napoły żartem , napoły tajem ni
czo: — „Jestem  drobną cząstką tej czę
ści całości, k tóra  chce czynić zło, a 
tw orzy dobro” .

Spojrzała na mnie szybko i z pew ną 
dozą zaciekawienia, w którem  dało się 
wyczuć sporo dziecięcości.

— Zaraz... Co to  za myśl? Skąd lo? 
Słyszałam to  gdzieś...

— Niech pani nie łamie sobie głowy 
napróżno — tem i słowy przedstaw ia się 
M efistofełes Faustowi. Czytała pani 
Fausta?

— Nie. nieuważnie...
— To jest... nie czytała pani wcale. A 

w artoby przeczytać. Zresztą, widzę 
znów na ustach pani zjadliwy uśmie
szek. Proszę, niechaj pani nie przypu
szcza, że posiadam tak mało dobrego 
smaku, abym w celu upiększenia roli 
właściciela lombardu zechciał się powo
ływać na Mefistofelesa... W łaściciel 
lom bardu zostanie zawsze tylko właści
cielem lombardu... To oczywiste!

— Pan jakiś dziwny... Nie chciałam 
zgoła panu nic takiego...

Chciała powiedzieć: „Nie przew idy
wałam, że pan jest człowiekiem w y
kształconym " — ale się powstrzym ała, 
— ja jednak poznałem, że o tem pomy
ślała, strasznie jej zaimponowałem...

— W idzi pani, — zauw ażyłem  — na 
każdem  polu działania, można czynić 
dobro. Ja , oczywiście, nie m ó w ę tego 
o  sobie, prócz zła nic innego chyba nie 
rohię, ale...

— Oczywiście, można czynić na każ
dem miejscu dużo dobrego — odparła, 
spojrzawszy na mnie przelo tn ie  i p rzeni
kliwie zarazem . — W łaśnie, na każdem  
miejscu — dodała nagle. Ach, pam ię
tam, w szystkie te  chwile pamiętam! I 
powiem to  jeszcze, że gdy młodzież, ta 
kochana młodzież chce pow iedzieć coś 
mądrego i  płynącego •* serca zarazem , 
to  nagle zbyt o tw arcie wyjawi w  spoj
rzeniu  to, że „oto, widzisz, mówię cl 
te raz  słow a .r.ądre i z głębi serca  pły. 
nące" — nie z próżności to  czyni w szak
że — jak my wszyscy, lecz w ten spo
sób, że łatw o poznać, iż sama ceni to

wszystko, i w ierzy, i poważa, i myśli, 
że my wszyscy tak  samo to  ozcimy, jak 
ona. 0 ,  szczerości! Tem  w łaśnie ro z
braja! W  niej zaś ta  szczerość była 
szczególnie czarująca!

Pam iętam , nic nie zapomniałem! I’ 
gdy odeszła, odraza postanowiłem.#, 
Tego samego dnia otrzym ałem  osta te 
czne inform acje; dow iedziałem  się co 
do joty, jak jej upływa pow szednie ży-, 
c e, — jak ż /ta  przedtem , d„w iedzraiem  
się od Łukerp, k tó ra  w tedy  u nich słu-i 
żyła i k tó rą  przekupiłem  na parę  dni' 
przedtem . Szczegóły jej życia były lak  
straszne, że nie rozum iem  zgoła, j,ak 
można się było uśmiechać, jak to  czyni
ła, będąc u mnie i zastanaw iać się nad 
słowami M efistofelesa, kiedy sam a 
przeżyw ała tak  straszne chwile. Ale ta 
ką w łaśnie jest młodzież! Pomyślałem o 
niej w tedy z dum ą i radością, gdyż w 
tern jest dowód wielkoduszności; „pa
trzcie, stoję nad brzegiem  otchłani, jaJ 
śnieją mi jednakże wielkim  św iatłem  
słowa G oethego". Młodzież jest zawsze, 
chociaż w niewłaściwym  kierunku —# 
wielkoduszna. Mówię to  oczywiście tyl
ko o niej jednej, jedynej. A, co najważ
niejsze, pa trza łem  na  nią w ów czas ja
ko n a  swoją w łasność i nie w ątpiłem  o 
swej potędze. Gzy wiecie, państw o, że 
jest bardzo w iele zmysłowej poproslu 
przyjem ności w myśli, że już można me 
w ątpić?...

A le cóż to  ze m ną? Jeśli w tak i spo* 
sób będę mówił, to  kiedyż ja to  w szy' 
stko  skupię w  jednym punkcie?! Prędze)# 
prędzej — nie to  przecież najw ażm ej' 
sze bynajmniej, o  Boże!

(D- c. n.)

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zmianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm.
gr. 30. drobne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych —■ 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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Redaktor odpowiedzialny M ARJAN MURAWSKI,
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